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Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie 1 złr. 85 cnt, kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złe, 
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent. 
miesięcznie. 


Na prowinojł | w całej monarch]! Austro-Węg.; 


' miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 


półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 
Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


Kraków, Czwartek 5 Stycznia 1893. 


Rocznik V. 


wychodzi codziennie © godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po $ cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 8 cat. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 320 cnt od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


» 


00 WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie przed- 
płaty, gdyż od tego zależy uregulowa- 
nie nakładu i wysyłki. 

„Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie . . . £ złr. 3501. 
Kwartalnie . .. 4 „ —, 
' "dłrocznie 4 YŚŁA 0, ACZ: 
"ocznie A6 , —, 


Za odnoszenie do 
domu miesięcznie z 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


„ IB, 


Miesięcznie . . . fi złr. TQ ct. 
Kwartalnie 40) dB) 4 20, 
Późrocznie HEO , -, 
Rocznie GD , — , 


W Niemczech: 
Kwartalnie . «B złr. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 
Kwartalnie . . . 6 złr. 90 ct. 

Przedpłatę przysyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym wprost d: Admi- 
nistracji Kurjera Połykiego 
w Krakowie, ui Florjańska l. 28, 
lub też do Administracji Kurjera 
Polskiego we Lwowie ul. Ko- 
pernika 1. 5. Stosownie do tego gdzie 
komu bliżej i zkąd pragnie pismo o- 
trzymywać. 


Polityka ruskich władyków. 


Lwów 2 stycznia. 

Minęly jnż czasy, kiedy ordynarjat metro- 
politalny we Lwowie kierowal n'epodzielnie 
calą polityką ruską: kiedyto metropolici Ja- 
chimowicz i Litwinowicz zawierali i zrywali 
sojusze polityczne w imieniu Rusi, a hasia, 
wydawane z gmachu Św. Jura decydowały 
bez apelacji o zachowaniu się ruskich sepa: 
ratystów w calym krajn. Vox populi nazywal 
wówczas słusznie całą politykę ruskich sepa- 
ratystów świętojurszczyzną, a zwolenników jej, 
świętojurcami. Wyraz ten obejmował bowiem 
zbiorowo wszystkie te objawy, które składały 
się na roski separatyzm, mianowicie jachimo- 
wiczowskie moskalofilstwo i dążność do schi- 
zmy, zamaskowaną obleśnym  serwilizmem 
szwarcgelberskim, bajdamackg zawiść do Po- 
laków, podburzanie chłopów prd hasłem „lisy 
i pasowyska!*, Kuziemskiego „oczyszczanie* 
obrządku gr. kat. z łacińskich naleciałości, 
przeniesione później przez niego za kordon 
do nieszczęsnej djecezji chelmskiej i caly 
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kram tych drobiazgowych rekryminacyj zawi- 
stnych, które stanowią przeważną część skla- 
dową całej „kwestji ruskiej“. 

Dziś inne czasy. 

Najpierw na żadnej z trzech ruskich stolie 
biskupich nie zasiada dostojsik, któzy osobi- 
stem uzdolnieniem i powagą imienia wlasne- 
go wywieralby na podwładne mu duchowień- 
stwo tak dominujący wpływ, jak niegdyś wy- 
wieral Jachimowicz, albo chociażby nawet i 
mniej poważany, ale za to niepospolicie prze- 
biegły Litwinowicz 

Powtóre, teraz i duchowieństwo ruskie w 
ogólności mie rozporządza tak samowładnie 
i tak wylącznie polityką rmską, jak to by- 
wało dawniej. Z różnych powodów ducho- 
wieństwo ruskie odstępuje też dobrowolnie 
przewodnictwa w Życiu publicznem mirskoj 
inteligencji, t. j, Świeckiej inteligencji — 
głównie dlatego, iż cywilni prowodyrowie 
bardziej są niezależni zarówno wobec konsystó- 
rzy, jak i wobec władz rządowych. Na czele 
trzech głównych stronnictw ruskich stoją też 
cywilni, gdy masa kieru, jakkolwiek żywy i 
gorący bierze udział w działaniu dwóch tych 
stronnictw, przecież najcbętniej zachowuje m 
cognito. Mianowicie przewódeą moskalofilów 
jest profesor gimnazjalny dr. Mikołaj Anto 
niewicz, narodowców drugi profesor gimna- 
zjalny Jnljan Romańczuk, a wreszcie rady 
kalów czyli socjalistów adwokat dr. Teofil 
Okuniewski. 

Dotychczas zdawało się, że ordynacjaty bi- 
skupie popierają politykę narodoweów, skoro 
ks, metropolita Sembratowicz na pamiętnem 
posiedzeniu sejmowem z 25 listopada 1890 
roku uroczyście ogłosił w Sejmie, že stoi na 
stanowisku programu posła Romańczuka. 

Kto jednakże weźmie do rąk dzisiejsze 
dzienniki ruskie, ten się przekona, iż episko- 
pat ruski zajął teruz takie stanowisko polity- 
czne, » którego zarówno jest niezadowoloną 
w najwyższym stopniu moskalofńlska Hały- 
ckaja Ruś, jak skonaternowanem jest Romań- 
czukowskie Diło, a naturalnie, że i radyka| - 
ne organa Narod i Chliborob srodze na to 
wystąpienie muszą być oburzone. Jednem 
słowem, nchwały władyków, powzięte na kon- 
ferencii ich, odbytej w palacu metropolity 22 
grndnia r. z. a ogłoszone teraz urzędownie 
w dwóch kurendach, które podpisali wszyscy 
trzej ruscy biskupi: przemyski władyka ks. 
Pelesz, stanisławowski ka. Kuiłowski z ka. 
metropolitą ma czele, rzucają rękawicę 
wszystkim ruskim stronnietwom | 

Pierwszy z tych okólników zakazuje du- 
chowieństwu parafjalnemu i odradza wBzy- 
stkim prawowieraym Rusinom-katolikom pre- 
numerować i czytać moskalefilską Hołycką 
Ruś dlatego, iż pismo to „wielbi schizmę 
wogóle, a moskiewską schizmę w szczególna- 
ści, wysławia wybitne osobistości cerkwi ro- 
Byjskiej, które sprzeniewierzyly się unji z ka- 
tolickim Kościołem i występuje wrogo prze- 
ciwko katolickiej hierarchji duchownej“. 

Ten sam okólnik potępia także w wyra- 
zach bardzo dosadnych i zakazuje czytania 
radykalnych czasopism Narod i Chliborob, 
z powodu ich dążności antyreligijnych. 

„Pod surową odpowiedzialnością* nakazu- 
ją też biskupi podwładnemu sobie ducho- 
wieństwu, ażeby zarówno Hałycktiej Rusi, jak 
Narod i Chliboroba samo nie czyiało i owie- 
czki swojeod czytania tak szkodliwych pism 
jak najgorliwiej chroniło. 

Drugi jednak i równocześnie ogłoszony 0- 


g- 


i Administracja: ulica Florxrjańska Mnr. 


kóinik, także pod powagą podpisów wazy- I. 
stkich trzech wladyków, stanowi znów bar- 4 salie ) 
dzo nieprzyjemną niespodziankę dla naro- Armje europejskie w r. 1809. 
dowców. Potępia on bowiem stanowczo fo Francja 1 350.000 
netyczną pisownię, czyli t. z. „kuliszówkę*, Niemcy y 1,800.000 
Btuaowiącą ideal narodowców. Po kilkunasto= Rosja . . . 1,100.000 
letnich pracowitych i' bardzo usilnych zabie- Austro-Węgry 750.000 
gach narodowców, ministerstwo oświaty za- Włochy I 570.000 
dekretowalo niedawno zaprowadzenie tej pi- Auglja . 450.000 
sowni w szkołach publicznych. Tymczasem Hiszpanja . 450.000 
biskupi zgłaszają swoje veto przeciwko fone- | Turcja . 320.000 
tyce i zakaznją używśńia jej w urzędowych Szwajcarja . : 150.000 
pismach urzędów parafjalnych i dekanal- Szwecja i Norwegja 130.000 
nych. , Bugjia . . . . 95 000 
Akt ten mocno kompromituje wobec rządu Portugalja . 70.000 
powagę posła Romańczuka, który dokładal Danja . 45.000 
wszelkich starań we Wiedniu, ażeby wyje- Holandja 45.000 
dnać miuisterjalne uznanie dla fonetyki i sta- Czaraogóra 40.000 
wia ono Diło w bardzo falszywem położeniu. Giecja . 35 000 
Wypadałoby bowiem, ażeby główny orgau Rumunja 33.000 
garodo yes YA, (4 byl fonetyką, lecz | Serbja . y p 25.000 
gdy; stoi on głównie: poparciem kleru, zaś TERGEGYRNĆ 
więkczość kleru z Śonajataini na czele Razem s GROUN, 
przeciwną jest fonetyce, więc poważne wzglę 
dy materjaine wie pozwalają mu dla pisowni IL 
zrywać z większością swoich prenumeratorów. 
Chcialoby Diło drukować swoją polity- Armje europejskie w r. 1892. 
czną mądrość fonetyka, a nie może; jest . 
to istotnie najgłupsze w Świecie ONE ge Kaag o n 
Zapytasz więc — laskewy czy: ‘ku — co Nieme 2417.000 
ostatecznie wyniknie z tegu mcśl. „ofilsko-haj- | pypo ra 1 514.000 
damacko - atelstyczno - etysaologi snc - fonety- HM Węgry 1 050.000 
RY EU : Turcja . 700 000 
Wedlug wszelkiego orawdopo- Alia 342.000 
dobieństwa rozpadnięcie się naro- Hiepania 300.000 
dowców na odcień radykalny z fo- RL RLA Noroai: 270.000 
netyką, jako symbolem swoim ilo- zanikać 2J 212.000 
jalny, „katolicko-austrjacki*, pod Readme ki N 153.000 
przewodnictwem bisknpów, mo-| p. a 128 000 
skalofilstwo zaś oslabi się, ale Ho idia 110.000 
wzmoże się natomiast partja ra- RENIA. 80 009 
dykalna. Portugalja . 80.000 
Bulgarja 70.000 
R z, | WJ 3 70.000 
a u s Danja . 81.000 
Armje europejskie. Czarnogóra . 55.000 
wz= Razem . 12,568.000 


Nujwiybitniejczg X cezh bieżącego stulecia 
jest ciągle wzmagający się militaryzm. Od 
czasu wojen napoleońskich wszystkie państwa 
europejskie zbroily się bez ustanku. Lata rewo- 
lucji 1848—49, wojna krymska z r. 1854, 
włoska w r. 1859, duńska r. 1864, wyprawa 
Napoleona III do Meksyku, wojna austrjacko- 
pruska r. 1866, francuzka pruska r. 1870—71 


strzał armatni. 


z trndem ponosi ciężary podatkowe. 


wej w St. Cyr pod Paryżem. 


Jak widzimy, armie enroneiskie w prze- 
ciągu lat 23 prawie się podwoiły. Obraz przy- 
szłości przedstawia się, jak uaatępuje: 


IIE, 
Armje europejskie z r. 1900. 


i rosyjsko-turecka r. 1877—78 zastały Enro- Niemcy . » . 1 » +2 1 2 „ 5,000.000 
ież broni q dl ‘ed t Erana oruso aloe « «c, b 4,850 000 
pę najeżoną bronią, zauim padl jeden wy- | posi WAT 
Jedne państwa zbroją się w Ph WT ER WA ACJCJN IE: szał 
celach zaborczych, lab dla odzyskania utraco- W, pe W WEDA ANAT OTA 2,236.000 
nych terytorjów, inne dla utrzymania swych Turcja. Sery oE: luda AFU dE: 1,800.000 
zdobyczy, a iune wreszcie dla obrony swej Hiszpani W PALE kę F EEr 
neutralności, dodając pułk do pułku, udosko- FRA > 20:000 
nalając broń coraz więcej i gromadząc zapa- zw ZĘ Ń UNE „5 baii 3 2.000 
sy wojenne bez względu na to, że ludność AD N: Sky + KR so oo 
Ciekawe szczególy ogłasza o militaryzmie RAGOOY MO atk 250000 
kapitan Molard, prof. slynnej szkoły wojsko: Bulgaria EA AE o © AT 007 
Autor opiera UW ZESAP O COC" k 
się na źródłach urzędowych a więc informacje Eplagch ZKP WIE" RY 
jego mogą mieć pretensję do autentyczności. EK NW WYP JĄ: e.e’ i To 
Trzy tablice uwidoczniają nam stan armij AE OPC” AE z 000 
europejskich z r. 1869, z roku ubiegłego i BE Jane a a a . 3 A 
ten, w jakim się znajdą po przeprowadzeniu Czarni zakonie? oder 1. Q 
nchwalonych w ostatnich latach ustaw rekru- | Z727DOBOFA: - + 2 s norocos 55.00 
Razem _ 22,420.000 


tacyjnych w r. 1900. 


Przeszło 22 miijonów bagnetów będzie 
„bronić pokaju“ przyszlego wieku. Od roku 
1870 do 1900 armje enropejskie powiększą 
Bię więcej, niż w trójnasób. Ri 

Kapitan Molard nie poprzestaje na obli- 
czeniu wzrostu armji, lecz uwzględnia także 
nieodłączny a bardzo przykry dla ludności 
wzrost ciężarów. Otóż obecnie wydają pań- 
stwa Europy na wojsko pięć miijardów, pod- 
czas kiedy w r. 1870 poświęcaly na tensam 
cel tylko trzy miljardy. > 

W końcu swej pracy porównywa kapitan 
Molard siły zbrojne dwóch giównych grup 
militarnych naszego kontynentu i wykazuje, 
że kanclerz Rzeszy niemieckiej gen. hr. Ca- 
privi nie mial słuszności, twierdząc, że Fran- 
cja i Rosja razem więcej mają żołnierzy, niż 
potrójne przymierze. Rzecz ma się przecl- 
wnie a przewyżka po stronie potrójnego przy- 
mierzą wynosi okrugłe 30.000. Liczba ta na 
wypadek wojny nie wchodzi w rachubę. Mo- 
żna wiec twierdzić, że liczebnie obie strony 
s} równie silne, a o przewadze decydować 
mogą w chwili obecnej jedynie: jakość żoł- 
nierza i powierzonej mu broni, oraz zdolności 
dowódców. (jbr ) 


Ubezpieczenia robotników 


na starość lnb w razia nieudolności do pracy. 


Co się tyczy rzeczy wielkiej doniosłości, 
mianowicie ubezpieczenia pracowników, £a* 
prowadzono dotąd u nas raz zabezpieczenie 
ich w razie wypadków mocą ustawy z 28 
grudnia 1887, a powtóre ubezpieczenie w ra- 
zie choroby czyli t. zw. kasy chorych mocą 
nastawy z 30 marca 1888. Nie dostaje zatem 
jeszcze podobnej ustawy trzeciej, nbezpiecza- 
jącej pracowników na stare lata lub w razie 
nieudolności do pracy. 

W parlamencie wiedeńskim już w roku u- 
biegłym uchwaloną była rezolucja, wzywająca 
rząd, by jak można najspieszniej wniósł do 


| Rady państwa projekt do natawy, nrządzają” 


sei. nhezpieczenie "boluików w razie staro. 
ści albo nieudolaości do zarobkowania. R6- 
wnocześuie wniosek ten przekazany był do 
rozpatrzenia się w nim komisji przemysłowej 
w Izbie poselskiej, Otóż przewodniczący w 
rzeczonej komisji parlamentarnej donosil one- 
gdaj na peinem posiedzenin Izby o obszer= 
nych pracach w tym celu podejmowanych, 
lecz ze względu na to, że zaprowadzona już 
ustawa taka sama w cesarstwie niemieckiem 
nie zadowoliła nikogo, doszedl do konkluzji 
dość nieuciesznej, że wpierw wypada zacze- 
kać, aż rząd przeprowadzi w tej aceyważnej 
sprawie obszerne i gruntowne prace przygo- 
towawcze, poczem dopiero będzie można 
przystąpić do tego wielkiego dziela, jakiem 
będzie niezawodnie ustawa zabezpieczająca 
inwalidów robotniczych w Austrji. W dal- 
szym ciągu wywodów wnosiła taż komisja 
przemysłowa, by obecnie nie nastawać na 
rząd, o przedstawienie gotowego w tym 
względzie projektu ustawowego, lecz raczej 
domzgać się tylko, ażeby przyspieszone z0- 
stały odnośne prace przygotowawcze, któremi 
się rząd już od dość dawnego czasu zajmuje. 
Nakoniec zażądała komisja od ministerstwa 
spraw wewnętrznych rychłego komunikatu o 
teraźniejszym stanie oduośnych robót przy- 


CZARNY PROKOP. 


Powieść osnuta na tle życia opryszków karpackich 
przez 
ózela Rogosza. 
6) 


(Ciąg dalszy). 


Gdzie indziej zla wódka i suchy chleb bez towa- 
rzystwa, a u Szmnla doskonała wieprzowina, wódka wy- 
borna, wesola kompanja i muzyka. 

— Zlość swoją (drogą, a zabawa swoją, — po- 
myślał. — Odpocznę dobrze i zabawię się wesolo a jeźli 
sposobność się nadarzy, nagadam kasztanowi 80 się wlezie, 
Może weźmie na rozum i da pokój konszachtom z Ver- 
walterem. 

Poeisnąl drzwi i wszedł do środka. Para buchnęła, 
zasłaniając mu wzrok na chwilę. Izba byla przestronna. 
Oświetlały ją dwie lojowe szabasówki: jedna paliła się 
u Ściany w środku izby, druga w rogu na Szyukfasie. 

Tam za flaszkami i naczyniem blaszanem stał go- 
spodarz i cisnącym się do niego chłopom sam wódkę na- 
lewal. Malcia krzątała się kolo niego i często do alkie 
rza zachodzila, gdzie jej maika od kilkn dni chora 
leżała. 

W szynkowni było kilku bojków i trzech Mochna- 
ekich z Mochnat, szlachciców chodaczkowych, którzy acz 
niczem od tamtych się nie różnili, bo i ubranie mieli takie 
same i wyglądanie nie lepsze, jednakowoż w rozmowie 
tytnłowali się „panami“ i takiego samego honorn od 
chłopów żądali. , 

Wszyscy kurzyli fajeczki na kiótkich cybuszkach. 
Dym był odurzający i ostry. Atmosfera nim nasycona, 


przypominała gęstą moglę, gdy ta jesienią nad bagnami 
się unosi. 

Na boku siedział stary kobzarz i ramieniem; kobzę 
dusząc, wydobywał z niej tony wrzaskliwe, 


W pokoju gościnnym dwaj Komarnicey z Ko- 
marnik, także legitymowani szlachcice. zajadali wie- 
przowinę, aż im się uszy trzęsły, a Parauia z zakasanemi 
rękawami częstu podchodziła do kuchni i wciąż im coś 
nowego stawiała: to kapustę, to ziemniaki, bo obydwaj 
mieli wilcze apetyty. 

Na widok wchodzącego podniosły się krzyki. 

— Prokop! Jak się masz! — wołał jeden. 

— Patrzcie go, Wysocki! Co ty tu robisz? — drugi 
pytał. 

— Przyszedłem zobaczyć, czy Szmal zamiast pra- 
wdziwej wieprzowiny nie gotuje przypadkiem jakiego 
ścierwa. A was zkąd się tam tylu na raz wzięło? Przecie 
dziś nie niedziela. 

— Byliśmy w lesie; rąbaliśmy kloce. 

— Dla Szmula? 

— Nie, dla jakiegoś innego parcha, który w skar- 
bie knpił tamtego tygodnia pięćset świerków i będzie 
z nich robił tarcice. 

Prokop każdego z braci szlachty za rękę uścisnął, 
chłopom nawet głową nie skinął i zbliżywszy się do 
szynkfasu zawołał: 

— Hej! żydzie, wódki! 

Śzmul strzelił nań zpodelba gniewnem okiem, na- 
lal wódki do półkwaterki i podał mu ją nic nie mówiąc. 
Ale ręka mu drżała. Prokop ujrzawszy Malcię, która 
właśnie z alkierza wyszła, zawołał, 

— Na twoje zdrowie, Malciu ! 

Dziewczyna podziękowała mu uśmiechem i żywym 
rumieńcem. 

Na to ojciec do miej przyskoczył i za ramię chwy- 


ciwszy wtrącił ją nazad do alkierza, poczem drzwi gniewnie 
zatrzasnąl. 

— Czy ty żydzie swoją dziewkę na maryuatę prze- 
znaczył, że jej nie chcesz ludziom pokazać? — Prokop 
zapytal. 

— Niech każdy swego szuka — Szmul odrzucil. 

— Ale ty umiesz innych szukać, prawda? No 
pilnuj się żydzie, bo kosa trafila już na kamień. 

To rzeklszy, palcem mu pogrorił, czapkę na glo- 
wie poprawił i krokiem dumnym, jakby król jaki, prze- 
szedl do izby gościnnej. Tu kazał sobie dać wieprzowi- 
ny z kapnstą i spory kawał chleba, a gdyżusiadl mię- 
dzy Komarnickimi, przywołał z szynkowni jeszcze Mo- 
chnackich i aby rozmowa szła wesoło, zamówił najpierw 
flaszkę wódki, po niej garniec wina. 

Panowie .szlachta pili z niezrównanym auimuszem. 
Tymczasem Prokop opowiadał, co dwa dni temn widział 
i słyszał w Munkaczn, gdzie jarmark się odbywał. Na 
ustach wszystkich Słowaków było nazwisko Beli Szan- 
dora, sławnego rozbójnika, który na czele bandy, nie 
tak licznej eo zuchwałej, przebiega Węgry drwiąc sobie 
z pandurów, choć ci dzień i noc za nim nganiają. Czło- 
wiek to niezwykły ten Bela Szaudur! Biednym a uezci- 
wym marnego slowa nie powie; takim, ilekroć może, na- 
wet pomaga, za to ludzi bogatych a złych ściga i ka- 
rze jak bicz boży. Kobiety mówią o nim z uniesieniem, 
podziwiając jego waleczność niezrównauą ; mężczyźni 
czczą go jak bohatera i przez nieba zesłaną sprawiedli- 
wość. Temu też zapałowi należy głównie przypisać, że 
dotąd pandurom nie udało go się nłapać. Społeczeństwo, 
zmiechęcone do sądów węgierskich, które często są glu- 
pie, a jeszcze częściej parcjalne, broni go wszelkimi 
środkami i przed grożącem mu niebezpieczeństwem za- 
wsze wcząg Ostrzega, 

Opowieść Prokopa niezwykłe na słuchaczach czy- 
nila wrażenie. Każde słowo, ledwie je wymówil, z ust 


mu chwytali, oczy im się iskrzyły, w miejscach wybit= 
niejszych spoglądali po sobie pełni uniesienia dla oslo- 
wieka, który urągal wszystkiemu i wazystkim. Tradycje 
owych lat obfitych w bezprawia i gwalty, w których 
każdy wymierzał sobie sam sprawiedliwość, byly jeszcze 
żywe w tej okolicy, a wspomuienia o Doboszu zuchwa” 
lym opryszku i namiętnym kochanku, z ust do ust prze- 
biegając, roznamiętnialy mlode serca. To też aureola wiel- 
kości wieńczyła każdą jednostkę, wyłamującą Się Z pod 
ogólnego porządku i pragaącą żyć swobodnie , jak ten 
orzeł karpucki, który, gdy raz pod obloki się wzbije, 
nawet czlowiekowi urąga Í 

Chłopi wyszli z izby szynkownej i stanęli za 
szlachtą; nakońcu dźwignąl się także dziaduś z kobzą i 
i głowę wyciągnąwszy słuchał. a 

; Prokop skończył opowieść i szeroką dloutą czolo 
z potu obtarl. Mimo śniadej cery mie! twarz rozpłomie- 
niong, oczy ogniem miotały. Zagczaly go słowa 1 truaok 
gorący, który pił jak wodę 

Podniós! glowę. j 

Za kobzarzem stała Maleia i oczy jak tarki czarne 
w niego wlepiła. Porwal się z lawy, jednym susem do 
niej przyskoczył i w pól ją abjąwszy krzyknął. 

— Graj stary kolomyjkę ! 

Dzisduś zagrał, jak umiał, a Prokop z ładoą ży” 
dówką puścił się w tany. Na ten halas wbiegł Bumul 
z alkierza, a widząc co się dzieje, rzacił się do córki, 
chwycił ją i zaczął krzyczeć: że 

— Puść ją. ty kr AS psiel.. 

dziecka... Puść ją kz 
Fa Prokop stanal, "Malcię puścił i ta eremprędzej 
uciekła, on zaś wlepił w Szmula takie spojrzenie, że 
mogło najodważniejszemu krew w żylach zamrozić i 
rzekł : - P 

— Puść?.. Ty?.. Psie?... A przeklęty kasztanie | 
wiesz də kogo mówisz ? 3 (C. d. n) 


Co ty chcesz od 


Cr 


KURJER POLSKI. 


gotowawczych; inaczej bowiem nie miałaby 
Izba świadomości dokładnej o dzisiejszym 
stanie tej pierwszorzędnej i dobroczynnej 
reformy, ani też sposobności do rozświecenia 
w dyskusji publicznej, jakie właściwie po- 
winny być podstawy tej legislacji a następnie 
w jakim duchu i w jakich kierunkach pro- 
jektowana ustawa zdążać winna do celu wy- 
tkniętego. 


Z życia Hohenzollernów 


przez 


E NEUKOMM I P- D'ESTRÉE, 


(Cigg dałazy;. 

Era spokojna, rozpoczęta tą zręczną kom- 
binacją, nie trwała jednak długo. Skoro Ka 
rol Gustaw szwedzki, wydał wojnę Polakom, 
w nadzici, że potrafi im zabrać Inflanty, Fry- 
deryk Wilhelm stanął po jego stronie. Zy- 
skał na tem, zrzeczenie się najzupełniejsze 
ze strony Polski, wszelkich roszczeń do wla- 
dzy nad księstwem pruskiem. Byl to klucz, 
który dotąd wymykał się zawsze z rąk jego 
poprzedników. 

Mlody książę, zmienia front nagle. Bez 
powodu, nawet bez Żadnej przyczyny, wy- 
ustępuje przeciw swoim wczorajszym przyja- 
ciołom. Ziwyciężywszy w Danji, wypędza ich 
z wyspy Alaud, zajmuje Fionję i przenosi 
pole walki do Holsztynu i Pomeranji... Stó- 
sowal się w tem do rady, udzielonej mu 
przez króla Szwecji, za owych dni, kiedy je- 
szcze w zgodzie żyli. 

— Mój bracie kochany, — powiedział mu 
król, — Bóg obecnie nie objawia się mo- 
narchom, ani przez proroków, ani w krzaku 
płonącym, jak się miał ukarać Mojżeszowi. 
Gdzie tylko zdarzy się sposobność , napaść 
na sąsiada i powiększyć swoje terytorjum... 
w tem odsłania się nam rzeczywiście boska 
interweneja. 

Jest to jedyna nauka, której dotąd nie za- 
pomnieli pruscy monarchowie! 


Smutny stan Marchji. — Zwycięstwo pod 

Fehrbellinem. — Bohater zapomniany. — 

Wejście tryumfalne do Berlina. — Żołnierz 

z przypadku. — Fryderyk Wilhelm prowa- 

dzi wojnę dalej. — Położenie Prus przy ża- 
warciu pokoju w Nimwedze. 


Obecnie więc elektor łączy się z cesarski- 
mi. Zjawia się w Alzacji; Turenne atoli bie- 
rze na siebie przepędzenie go czemprędzej, 
poza Ren napowrót. 

Wojna wreszcie zbliżyła się ku Berlinowi. 
Pod niebytność elektora, horyzont z tamtej 
strony, zaciemnil się straszliwie. Szwedzi 
plądrują wszędzie, aby wycisnąć pieniądze 
ze swuich ofiar, zakopują ludzi w ziemię pc 
samą szyję i grają niby w kręgle ich gło- 
wami, przybijają za piersi kobiety, biczując 
je póty, póki nie wyjawią skrytki, gdzie 
achowały swój akarh. To Wrangel, jeseral 
Karola Gustawa, kieruje osobiście tymi czy- 
nami kaniebnymi. Koniec końców, chlopstwo 
z Marchji bunt podnosi. Uzbrajają się i co- 
fają się ku Berlinowi. Stawiają mężnie czolo 
bandytom. Zadanie nader cieżkie, bo mają 
do czynienia z wojskiem doskonale wyćwi 
czonem. Nzczęściem dla nich, w tej samej 
chwili, elektor, powracając z Alzacji, napada 
z tyłu na Szwedów i rozbija w puch pod 
Fehrbellinem. 

Wieść niesie, że Fryderyk Wilhelm, sie- 
dząc podczas bitwy na białym koniu, służył 
ga cel strzelcom  nieprzyjacielskim. Jeden 
z jego tyraljerów, nie chcąc, aby monarcha 
narażał się dlużej na ich strzały, zamienił 
konia z elektorem i padl przeszyty kilkuna- 
stu kulami. 

Ten żolnierz nieznany nikomu, który dnia 
tego ratowal losy Hohenzollernów, czyż nie 
powinienby był zająć miejsca najpoczeatniej- 
szego w Muzeum, które świadczy o ich dzie- 
jach? Nadaremnie jednak szukaliśmy go tam. 
Zaledwie nazwisko „Uhle“, zostało przeka- 
zane potomności. 

Po bitwie pod Fehrbellinem, armja zwycięzka 
weszła pompatycznie do Berlina. Byl to 
tryuraf nie lada. Pomiędzy trofeami, zdoby- 
tymi na nieprzyjacielu, szło sporo jeńców, 
których pospólstwo obrzucało obelgami. Wśród 
tej apoteozy brakowało tylko samego Wilkel- 
ma imperatora. Z wszelką przezornością zo 
stał w arjergardzie, aby nie narazić się na 
żądną niespodziankę i kazał zastąpić swoją 
osobę w pochodzie swojemu wiernemu ofice- 
rowi Derffiingerowi. 

w jeneral tak samo popularny w Berli- 
nie, jak byli później przez lud ukochani: 
Blücher, Wrangel i Moltke, przedstawiał typ 
skończony žolnierza szczęścia. W swojej pierw- 
szej miodości był czeladnikiom krawieckim i 
nic nie zapowiadało wówczas jego przysziej, 
bajecznej karjery, gdy przypadek niespodzie- 
wany zmienił nagle spokojny tryb jego Życia. 
Dnia pewnego, gdy jako czeladnik, odbywał 
po calych Niemczech wędrówkę przepisaną, 
nie mógł przeprawić się przez rzekę promem, 
z braku pieniędzy na zapłacenie myta. Na- 
daremnie błagal usilnie przewoźników ; ci ni: 
czem nie daii się waruszyć. Darmo przewo- 
zili tylko żołnierzy... Było to dla niego ni- 
by objawieniem z góry. Nigdy dotąd jego 
profesja nie wydała mu się tak nędzną, jak 
w tej chwili, gdy porównał siebie do tych 
świetnych wojaków, których przewożono za- 
darmo! Właśnie nawinął mu się sierżant, re- 
krutnjący wolontarjuszów. Derfflinger, nie na- 
myślając się ani chwili, podpisał akt przy- 
stania dobrowolnego do wojska i z głową 
dumnie podniesioną, nie sięgnąwszy wcale do 
kieszeni, wszedł i usiadl na ławce promu, 
który mial go zawieść na drogę sławy i wszel- 


„kich zaszczytów. 


...Taką była przeszlość człowieka, które- 
go przyjmował caly Berlin okrzykami radości 
i uwiełbienia w dniu 21 czerwca 1675 r. 

We dwa dni później elektor wjeżdżał z kolei 
w bramy stolicy, ale takim szalonym galo- 
pem, że straż zamkowa nie miała nawet czasu 


przed nim broni sprezentować. Potem bez wy- 
tchnienia goni Szwedów, odbiera im Rugję 
i Szczecin, zadając cios ostateczny, rozwie- 
wając urok armji szwedzkiej w Prusiech, do- 
kąd Karol Gustaw wpadł byl naoślep bez 
zastanowienia. 


(Ciąq dalszy nastapi) 
ZE a R 


a0-lecie gmachu teatralnego. 


(Ciąg dalsz; ). 

Minal wiek zloty! Kasa zajęła pierwszo- 
rzędne stanowisko. Piękne fragmenty zam- 
knięte w dziele Histoire du théatre frangais 
depuis son origine jusgwa present w Paryżu 
1756 par Fr. et Cl. Payfait-freres wydają 
się co najmniej anegdotkami opowiadanemi 
w dziecięcej naiwności. 

To też dziwić się nikt nie będzie, jeśli 
powiemy, że kasa niemałą odegrała rolę w 
rozwoju sceny krakowskiej. O kasę rozbijały 
się najwspanialsze porywy, druzgotaly najie- 
sze „chęci. 

Chelchowski może nie bez wad, ale z praw- 

dziwem zamiiowaniem oddający się teatrowi, 
upada pod ciężarem długów. Meciszew- 
ski, następca Chelchowskiego, jeden z naj- 
lepszych kierowników sceny, obdarzony od 
natury energją, siłą woli, łamie się po trzech 
letniej niespelna walce z kasą i zrzeka się 
antrepryzy teatru na rzecz Mączyńskiego. Nie- 
sprawiedliwem byłoby jednak, gdybyśmy apo- 
dyktycznie twierdzić chcieli, że Chelchowskie 
go i Meciszewskiego zgubiło jedynie niepo- 
wodzenie kasowe. Przedewszystkiem zrujno 
wała ich zła administracja, a może właści 
wiej byłoby powiedzieć brak jej zupelny. Je- 
den i drugi nie mieli o niej pojęcia, pierw- 
szy byl ospałym, następca rozrzutnym. Smut- 
niejszem jest atoli, że w calym dalszym sze- 
regu dyrektorów teatru nie spotykamy (prócz 
p. Gliksoma) stanowczo ani jednego, któryby 
umial rachować Ani Mączyński , ani Pfeiffer, 
ani Skorupka, am Koźmian, bez uchylenia 
ich dziaiainości dyrektorskiej, administrato- 
rami nigdy nie byli. 
Wobec tego, że dobra administracja jest 
podstawą bytu i rozwoju sceny, i wobec te- 
go cośmy przed chwilą skonstatowali — ni- 
kogo nie powinno zadziwiać, że rozwój sce- 
ny krakowskiej nie szedł normalną drogą, 
drogą Żżycia-postępu, ale na podobieństwo fal 
morskich, rzucanych przez burze, raz jeśnial 
szczytnym przykladem dla innych scen pol- 
skieh, to znów przybierając cechy upadkn 
opadał na dól raptownie! Śmiesznością by- 
loby szukać przyczyn przeróżnych faz sceny 
naszej li tylko w niedołężnej administracji, 
tak jak Śmiesznością byłoby twierdzić, że 
skoro teatr ma dobrego administratora to i 
scepe dobrą być musi I 

Scena krakowska przechodziła najrozmaitsze 
koleje (czasy Meciszewskiego i antrepryza 
Mączyńskiego), ale złażyly się na to nietylko 
stosunki wewnętrzne (administracja, komisja 
kontrolująca i aktorzy), lecz wpływy wewnę- 
trzne, do jakich w pierwszym rzędzie zali- 
czyć należy krytykę, autorów i publiczność. 

Administracja o tyle zasługiwała może na 
dłuższe omówienie, o ile pięta Achillesa za- 
alużyła w historji starożytnej na wyszczegól - 
nienie. Taką iście piętą Achillesową do osta 
tnich lat ośmiu była część administracyjna 
dia, byłych dyrektorów teatru krakowskiego. 

Ze nieznajomość rachunków, czy też buch- 
halterji zabijała nieraz postęp, rozwój sceny, 
o tem chyba dwóch zdań być nie może. Me- 
ciszewski przy swem eneyklopedycznem wy 
ksziałceniu, gdyby był zawarł ściślejszą przy - 
jaźń z Pytagorasem, z pewnością, pomimo 
tysiąca pobocznych przykrości, ciosów (kry- 
tyka i aktorzy), scenę krakowską postawiłby 
był na takiem stanowisku, z jakiegn nawet 
taki bruday sknera jak Mączyński, nie zdo- 
lalby jej strącić, 

St. Koźmiana uwolnić było od administra- 
cji, a scena krakowska do dziś dnia by je- 
szcze swym blaskiem przyćmiewala inne. 

Teatr krakowski nie miał szczęścia do tę- 
gich rachmistrzów ! 

O wiele bogaciej błyszczy karta dziejów 
tegoż teatru nazwiskami dyrektorów w arty- 
Stycznem znaczeniu tego słowa: Chelchowski, 
Meciszewski, Skorupka i Koźmian. Wszyscy 
czterej pozostawili po sobie niezatarte wspo- 
mnienia w rozwoju sceny krakowskiej, jeśli 
(będąc z zasady wstrzemięźliwymi) nie po 
wiemy, dia sceny polskiej. Chelchowski 
nauczyl pierwszy pracować artystów — 
uczyć się ról, był nieubłagany dla tych akto- 
rów, którzy pozwalali sobie lekceważyć jaką 
bądź najmniejszą rolę. 

Wprawdzie tej zaslugi nie przyznaje Chel- 
chowskiemu Hilary Mecisze wski (Gazeta Kra- 
kowska z r. 1843), ale znając osobisty stosu- 
nek tych ludzi do siebie, trudno tym razem 
przypisywać wielką w»gę do zdania człowieka. 
który pisząc o Chelehowskim zapomniał że 
występuje na forum publiczne. Krytyki jego 
opatrzone Światłemi uwagami, obandażowane 
silną argumentacją nie zdołają jednak ani na 
chwilę przekonać czytelnika. 

Ten wzgląd (stronniczość . Mec'sze wskiego) 
osłabia wielce wrażenie odniesione z odczyta- 
nia „uwag* o teatrze krakowskim, choć tru- 
dno w wielu razach nie przyzaać Meciszew- 
skiemu racji. 

Bynajmniej nia myślmy apoteozować dzia- 
lalności Chełchowskiego, ale kierując się za- 
sadą pereat mundus fiat justicia musimy ka- 
żdemu przyznać, co się mu należy. 

Chełchowski ma jeszcze drugą zasługą wobec 
teatru a jest nią skupienie kolo siebie najwy- 
bitniejszych ówczesnych talentów. 

Bracia Chomińsoy, Królikowski, Ładuow- 
ski Aleks. Rychter, Ładnowska Rozalja, Pi 
que Amalja, Palczewska, Radzyńska, zdo- 
bili swemi nazwiskami Ówczesne afisze. Słabą 
stronę antrepryzy Chelchowskiego był reper- 
tuar, choć „duch opiekuńczy* w osobie Pał- 
czewskiej (rzeczywistego reżysera teatru za 
Chełchowskiego) nie dopuścił do zupełnego 
obniżenia repertuaru. Palezewska będąc wszech- 


władną panią, dzierżyła artystyczny kierunek 
sceny. znakomitej tej artystce, o jej wply- 
wie na rozwój sceny, pomówimy cokolwiek 
obszerniej w stosownej chwili. 


J. Łoziński. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Otwarcie teatru, 


Gazeta Krakowska w Nr. 1 z r. 1848 
na naczelnem miejscu umieściła następującą 
notatkę o otwarciu nowego teatru przy placu 
Szezepańskim. 

„Wczorajszy dzień Nowego Roku uświe- 
tniła uroczystość otwarcia nowego teatru na 
placu Szczepańskim. Z początku miano za- 
miar przedstawić komedję w 3 ak ach wier- 
szem, umyślnie na ten cel napisaną: „Rej z 
Nagiowie*, lecz dla spóźnionego odebrania 
tej sztuki, a przeto niemożebr ości wyuczenia 
się ról, musiano odłożyć wystawę do przy- 
szłej niedzieli, a natomiast dano komedję 
„Barbara Zapolska” i operetkę „Nowy Rok“. 

Publiczność zachwycona najprzód piękno 
ścią sali teatralnej, w której dobry smak z 
okazałością połączony, przeszedł wszelkie ocze- 
kiwania; z uczuciem przyjęła krótkie przemo 
wienie dyrektora iatniejącej kormpanji ar- 
tystów i przedsiębiorcy teatru pana Chelchow- 
skiego, przed rozpoczęciem widowiska. Odda- 
wszy należną cześć Rządowi za ojcowską tro- 
skliwość Jego o dobro sceny krajowej i tym 
końcem wzniesienie gmachu teatralnego zna- 
cznym kosztem, ślubując ze swojej strony zu- 
pełnie poświęcenie się tak zaszczytnym za- 
miarom dobroczynnego Rządu, wyraził w koń- 
cu pan Chełchowski, że dalsze powodzenie i 
postęp sceny, wyłącznie już teraz od zamiło- 
wania jej przez publiczność zależeć będzie, 
o którem wątpić nie można, sądząc po unie- 
gieniu z jakiem powitała te: piękny przyby- 
tek, Talii i Melpomeny i pośpiechu z jakim 
prawie wszystkie loże parterowe i piewszego 
piętra na cały kurs zaabonowane zostały. Obie 
sztuki z nieustającemi oklaskami przyjmowa- 
no, gra celniejszych artystów zaś wyborna, 
nader miłym uczyniła ten pamiętny wieczór; 
wszyscy w końcu przywołani i oklaskami 
uwieńczeni zostali. 

Przedwczoraj na zamknięcie starego roku 
dany był na salach Knotza bal Strzelecki". 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Donoszą z rzeszowskiego, %e w dniu 15 
grudnia r. z. poświęcony został piękny, mu- 
rowany budynek szkolny, który postawiła wła- 
snym kosztem gmiua Wysoka głogowska. Po 
święcenia dokonał ks. %©ebraeki, pleban z Za- 
czernia, Obok szkoły założono ezytelnię lu- 
dową. 

* W Krasnem pod Rzeszowem, w dobrach 
pani Bielańskiej odbyło się polowanie Ubito 
120 zajęcy. Fo polowaniu i nezcie, zabawiano 
Bię tańcami. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* W Warszawie trwają nieustannie rewizje 
domowe. Żandarmi nocą wpadają do mieszkań 
prywatnych, szukając broni i pism wzbronio- 
nych przez senznrę. Dowódcy wojsk w War- 
szawie i w Wilnie otrzymali zawiadomienie, 
że trzy dywizje piechoty mają być od komen- 
derowane na granicę zachodnią. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* W Rumunji, mianowicie w Jassach, istniała 
bibljoteka pulska i czytelnia stanowiąca ogni 
sko Życia polskiego. Przez lat 27 zarząd bi- 
bljoteki kompletował zbiory i doszedł do 4000 
tomów, a nadto do kapitałn żelaznego na n- 
trzymanie tejże w wysokości 7000 fr. Tym- 
czasem coraz bardziej zmniejszało się towa- 
rzystwo polskie, członkowie tegoż przenosili 
się do innych państw i wreszcie zabrakło o- 
sób, dla którychby bibljoteka miała znaczenie. 
Z tego powodu rządzą% się statntem Towa- 
rzystwa polskiego, w którym powiedziano, że 
„Bibljoteka, jako instytucja publiczna jest wła- 
Bnością narodową, niepodzielną, może tylko 


z pod opieki obecnej pzejść na rzecz jakiego | 


zakładu publicznego w krajn lub na emigra- 
cji“, oddaną została "Towarzystwu literackie- 
mn na górnym Śląsku z Biedzibą w Bytomin, 
oraz przelano tam idotychezasowy kapitał że- 
lazny. 

Dodać tu musimy, że Towarzystwo wyżej 
wspomniane, na którego czele stoi major Szmu- 
la, a bibljortakarzem jest p. Napieralski, reda- 
ktor Katolika, z okazji 25-letniej rocznicy 
istnienia tego ezasopisma, najbardziej poezy- 
tnego ofiarowało 10.000 marek na pomoc nau- 
kową dla nezącej się młodzieży. Celom nadto 
Towarzystwa jest wydawnictwo pożytecznych 
dziełek dla ludu i zbieranie materjałów do 
dziejów, literatury i zwyczajów na Śląsku. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* W Burga, w sali marmurowej, odbył się 
w dniu 2 b, m. obiad dworski dla posłow i 
pełnomocników wojskowych zagranicznych. 

* Depntację złożoną z ośmiu notablów ma- 
hometańskich z Bośni, przyjmował dnia 2 bm. 
cesarz. Deoputacja ta, pod przewodnictwem Ila 
dżi Mehumed-Effendi-Agab:Agiz'a, nbrana w stro- 
je narodowe, składała podziękowanie za ntwo- 
rzenie w Bośni szkoły dla mahomutańskich du: 
chownych sędziów. 


KURIER BERLINSKI. 


* Dnia 81 grudnia roku ubiegłego, padły 
tu na jednej z bardzo ożywionych ulie dwa 
strzały za uciekającym fdezerterem (;wojsko- 
wym; na szczęście nikt nie został żrannym. 
Zbieg, nazwiskiem Prehm, muezkieter z 66 
p. p., schronił się przed pogonią do pewnego 
damu, a nie widząc innego ratunku, skoczył 


z piętra na podwórze, przyczem złamał oby- 
dwie nogi. 


KURIER PETERSBURGSKI. 


* Gazeta sądowa, wychodząca w Petersburgu 
zamieściła artyknł dotyczący odpowiedzialno- 
ści redaktora w razie wydrukowania wiada 
mości nierzetelnej podanej przez reportera. — 
(dazeta twierdzi, że redaktor w żadnym wy- 
padku odpowiedzialnym za to być nie może, 
ponieważ niepodobieństwem jest, aby każdą 
wiadomość osobiście sprawdzał, przytem re- 
porter w stosunku do redaktora winien być 
człowiekiem godnym zanfania. Jeżeliby zaś 
wiadomość podana przez reportera okazała się 
fałszywą lnb umyślną, redaktor wolbym jest 
od kary, bo prawo nie karze czynów spełnia- 
nych nieświadomie, Co do zamieszczania arty- 
kułów o osobach popełniających czyny hanie- 
bne, prawo nie stawia żadnej tamy, żąda je- 
dynie przyzwoitego tonn i ściśle rzetelnych 
faktów. 

* Rzecz godna podziwn, że na gwiazdkę 
zawsze Petersbnrę coś ofiaruje ukochanemu 
ludowi polskiemu. W roku 1864 np. Króle- 
atwo Polskie otrzymało nkaz o zniesienin kla- 
sztorów. W rokn następnym podpisany zo- 
stał nkaz o przejściu wszelkich nieruchomości 
i kapitałów, należących do świeckiego ducho- 
wieństwa rzymsko-katolickiego na rzecz skar- 
bu. W r. 1869 pozwolono w krajn zachodnim 
używać języka rosyjskiego w nabożeństwie, 
w rokn 1890 zapadło postanowienie co do li- 
turgji polskiej. Obecnie zaś, jako ostatni i naj: 
donioślejszy 'prezent wigilijny, ofiarować ma 
car Królestwn kościół prawosławno - polski, 
Czy można tedy wątpić o prawdziwie ojeow- 
skiej troskliwości rosyjskiego rządu. 


S: 
KRONIKA WOJSKOWA. 


* Ponieważ okazało się, że wielu jednoro- 
cznych, którzy mogliby służyć na własne ko- 
szta, nasuwa się od tego i odbywa służbę na 
koszt rządu, wydało ministerjam bardzo suro- 
we rozporządzenia do władz politycznych aby 
z największą ostrożnością postępowały przy 
wydawaniu świadectw, potwierdzających nie» 
możność odbycia służby jednorocznej Ra koszta 
własne. 

* Komendernjącym V korpusu w Warsza- 
wie został zamianowany w miejsce osławione- 
go gen. Świstunowa, gen. Timrot, finłandczyk 
z pochodzenia, który nie brał dotąd udziału 
w żaduej kampanji rosyjskiej. Nominacja jego 
wywołuje pewną sensacją z powodu, że na- 
stąpiła puza zwykłą koleją awansu. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


* Podatek giełdowy. Ministerstwo skarbn 
zezwoliło bankowi austro-węgierskiemu do 
niszczenła podatku giełdowego zapomocą zna= 
czków stemplowych przez nalepianie tako- 
wych na dotyczących rachunkach, wysta» io- 
nych dla stron zawierających umowy. Na ra- 
chunkach ma być zamieszczane: „złożony po- 
datek na podstawie reskryptu skarbn z dnia 
20 listopada 1892 r. 1. 39.874. 

* Wypłatę kuponów obligacyj c.k. uprayw. 
kolei Arcyksięcia Albrechta, które z dniom 1 
stycznia 1898 r. zapaść mają, będzie od tego 
dnia począwszy, nusknteczniać główna kasa 
anstr. kolei państwowych w Wiednin po 2 złr. 
za sztnkę w srebrze W czasie od l do 14 
stycznia 1898 r. wypłatę tyelże kuponów bę: 
dą także uskuteczniać: W Berlinie bank nie 
miecki, w Frankfurcie n. M. niemiecki bank 
związkowy i panowie Erlanger i Synowie, 
w Monachium bawarski bank związkowy w 
markach niemieckich, po kursie wiedeńskim. 
Od 15 stycznia 1898 r. wypłatę kuponów w 
mowie będących będzie załatwiać wyłącznie 
tylku główna kasa anstr. kilei państwowych 
we Wiedniu. 


imna E E EE 
Ż LITERATURY I SZTUKI. 


A (b. b.) Walerja Murrenć „Dzieci Szezę- 
ácia“, Warszawa, nakładem S. Lewentala (bez 
daty) str. 298. 


Rodzina Sawińskich składała się z ojca 
dwóch córek: Marceli i Jadwigi i syna Sta- 
nisława, Młodsza Jadwiga była dość prakty- 
czna, czego brakowało starszej jej siostrze, 
przyzwywzajonej do względnego a nawet zbyt- 
kowego źycia. Nagła śmierć ojca pozostawiła 
dzieci w fatalnom majątkowem położeniu. 
Czercz, narzeczony Mareeli, kochał ją bardzo, 
ale dowiedziawszy się, że ojciec jej nie zo- 
stawił majątku, opuścił ją... przez miłość 
dla niej, bo obawiał Bię, czy będzie zdolną do 
skromnego życia, cry może zapewnić jej szezę- 
ście. Autorka twierdzi, że był to bardzo 
porządny człowiek (wierzmy jej na słowo!) i 
że tylko prawdziwa miłość doprowadziła go 
do tego krokn. Marcela odrznciła rękę boga- 
tego Melchiora, ale nie odrzuciła ani umizgów 
ani pieniędzy bogatego prezesa, i wyjechała 
z nim wreszeie de Włoch. Autorka twierdzi, 
że Marcela pokochała (?) prezesa, Jakoś ina- 
czej wydawało się to jej siostrze, Jadwidze, 
bo dowiedziawszy się od swego narzeczonego 
o stosunkach prezesa z Marcelą, opnściła jej dom 
i umarła na suchoty, bo się zaziębiła (tra 
fia się to ibegatym pannom). Marcela dopiero 
we Włoszech spotkawszy Czercza, przekonała 
się, że prezes z nią się nie ożeni, o czem 
mcgła już wcześniej wiedzieć, bn żona preze- 
sa choć chnda, obiecywała żyć jeszcze lat 
sporo. Ponieważ zaš spotkanie z Czerczem na- 
stąpiło w Wbnecji, a wody tam nie brakuje, 
więc Marcela się utopiła. 

W taki to sposób szlachetny (7) Czercz 
zapewnił... szczęście Marceli. 

Trzecie „dziecko Bzczęńcia* — Stanisław, 
poszedł do kryminału, na co od początku po- 


wieści zasłngiwał. Główne postacie są jakieś 
dziwne, bez Życia, niesmaczne, nieskończone, 
cała intryga nienmotywowana ,  psychologi- 
czne „pogłębianie* przechodzi w karykatu- 
rę, Dawno przytem nie czytaliśmy tak nn- 
dnego ntworu powieściowego. 

A Polacy, zamieszkali w Berlinie, wydali 
swój własny „Kalendarz Berliński* na rok 
1898. Oprócz właściwego kalendarza, jest dział 
literacki z nowelami i drob'azgami. Dział in- 
seratowy ogłasza same tylko firmy polskie w 
Berlinie, a jest ich dnżo. Najciekawszym jest 
„Przewodnik po Berlinie“ i „Spis towarzystw 
polskich“, mających siedzibę po miastach nie 
mieckich. Jest w Berlinie około 50.000 Pola- 
ków — niby miasto w mieście. Zamieszkują 
przeważnie krańcowe, tanie dzielnice, bo tn 
prawie sam proletarjat, z zarobkiem dziennym 
od 2 do 5 marek, Pocieszającem jest, że się 
szukają, skapiają i bardzo swoją narodowość 
pielęgnują. Kółek jest około 80. Mają też i 
szkółki swoje; zawiązała się nawei i komisja 
szkolna, która wysznkuje nanczycieli polskich, 
oraz lokale i fundusze. Z funduszami, nieste- 
ty, źle! zatem szkółek polskich tylko 6, a 
uczniów dopiero 200. Mają też i swoje dwa 
pisma, to jest Gazetę Polską i jej dodatek 
Leszek. Redaktorem jest p. Zalacho wski., Utrzy= 
muje on, jak może, łączność emigracji z narodem, 
walczy też zawzięcie z socjalizmem, bo jest, 
niestety i gronko socjalistów złączone w „To 
warzystwo socjalistów polskich“. Wydaje ono Ga- 
zetę Robotnieżą, redagówaną w języku jakimś 
dziwacznym, żydowsko-węgiersko-rogatkowym. 
Utrzymuje się z fnndnszów niemieckich. 


a 


ROZMAITOŚCI. 


dakłch mamy cywilizatorów! W Warsza- 
wie umarł niedawno były radca szkolny Piotr 
Dymitr Sołomin, Bieg jego Życia był nastę- 
pujący: Minister oświecenia hr. Adlerberg 
miał kucharza, który przez długie lata dobre 
i smaczne gotował mn obiady. Po niejakim 
czasie minister zauważył, że potrawy coraz 
mniej były smaczne, dopytywał się o powód 
i dowiedział się, że kncharz ów, jnż znacznie 
wiekiem podeszły, nie mógł wydołać. Polecił 
tedy minister, aby kucharza zwolniono z o: 
bowiązków i dano mu odpowiednie wiekowi 
jego zatrudnienie. Kiedy ów minister przy- 
był pewnego razn do Warszawy na inspekcję 
— przedstawiły mu się wszelkie władze szkol- 
ne na dworcn, Pomiędzy osobami witającemi 
min'stra stanął w złocistym mundurze inspe= 
ktor warszawskiego okręgu szkołuego, a w 
tym inspektorze poznał hr. Adlerberg swego 
starego kneharza, Piotra Dymitra Sołomina! 

Słynny cesarz chiński Kang hi, który pa- 
nował od r. 1661—1722, obchodził pewnego 
razu święto Nowego-Roku w klasztorze budy- 
stów na Złotej- Wyspie pod Czinkiang nad 
rzeką Yangrsekiang, a w wigilję święta dra- 
Żniło go wielce rechtanie licznych trzód nie- 
rogacizny na pobliskiej stacji cəlnej. Chege 
szybko mieć spvkój, rozkazał cesarz, aby na 
Złtotej- Wyspie, w przeddzień Nowego - Rokn, 
nie pobiorano cla od świni. Ponieważ jednak 
po chińsku „tsan“, świnie, brzmi tak samo 
jak „tszu”, wszystkia, — przeto minister zro 
znumiał ustnie davy rozkaz, że „wszystkie* 
cła mają być w przeddzień Nowego Roku 
zniesione i wydał odpowiednie poleeenia. Sko- 
ro nieporoznmienie wyjaśniło sig, cesarz nie 
chciał już rozkazn ndwoływać i do dnia dzi- 
siejszego na Złotej-Wyspie w wigilję Nowego 
Roku Żadne cła nie są pobie:ane. 

Ofiary z Monte Carlo. Z Monte-Carlo do- 
noszą o dwóch świeżych samobójstwach. Ofia- 
rą zaciekłej gry padł 28 letni Amerykanin, 
który przegrawszy 80.000 fr., stanowiące 
własnuść jego matki i siostry, rzucił się pod 
przechodzący pceiąg pomiędzy Ventimiglia a 
Mentoną, Drugą ofiarę znaleziono w wagonie 
pierwszej klasy w pociągu idącym do Nizzy. 
Nieznajomy był jnź w stanie agonji. 

Okropna scena na okręcie. Okropna sce 
na na parostutkn, płynącym po morzu Bałty- 
tkiem, rozegrała się w uBtatnich dniach z pu 
gromcą i jego lwami. Niejaki I. Seeth po- 
dróżował, jak pisze jedno z pism, wychodzące 
w Rewlu, przed dwoma tygodniami z 14 lwa- 
mi i końmi na parostatku Marji-Ludwiki, nda- 
jąc się do Lubeki, Nagle zwierzęta rznciły 
się gwałtownie do drzwi klatek, chcąc sig wy- 
dobyć na wolność, Uderzenia były tak silne, 
Że statek został wstrząśnięty w posadachi z tro- 
dnością zaledwie zwierzęta zostały zamknięte. 
Jeden wszakże lew wyrwał się i rzneiwszy 
się na konia, wpadł z nim do wody. Sam po- 
gromca równie zaatakowany, został niebezpie- 
cznie zraniony. 

Podmorska łódź. Piszą z Rzymu pod dn. 
19 grndnia, że w Civitavecchia cdbyła Big 
wczoraj próba podmorskiego statku: „LAuda- 
ce“, e którego zbndowaniu donosiła przed 
kilkoma miesiącami Gazeta Frankfurcka. Sta: 
tek miał się zanurzyć 40 metrów pod wodę, 
tymczasem zannrzywszy Się na 15 metrów, 
wypłynął znowu na powierzchnię, a to sku- 
tkiem wypadku, jakiemu nległ syn wyna- 
łazcy, mianowicie przez nieostrożuość urwała 
mu maszyna palec wskazujący u lewej ręki. 
To też spowodowało zawieszenie dałszej pró- 
by ze statkiam. L'Anduce wykonany został na 
warsztatach okrętowych w Navona, wedle pro- 
jektu wynalazcy Degli Abati. Zsndowano go 
z Żelaza i ze stali, ma dłngości 8'5 metra, 
szerokości 2:5 metra, głębokości zaś 3'5 me- 
tra i zaledwie cokolwiek widzialnym jest na 
wodzie, gdy płynie po jej powierzchni, Waga 
ładunku wynosi 40 ton, ruch nadaje mn elek- 
tryczność. Statek wyprowadzony został przez 
holownik z portu aż do miejsca, w którem 
głębokość wody wynosiła 40 metrów i tn roz- 
poczęła się próba, mianowicie zanurzanie 
się statku. Zanim objęła go zapełnie woda 
upłynę!o pół godziny. Zaledwie tedy statek 
odczepiony zostł od holownika, dano rozkaz, 
aby czynność przerwać, co wywołało Zwątpie- 
pienie czy rzeczywiście próba powiedzie się jak 
należy, dopiero objaśnienie o wypadku uspo- 
koiło obacnych. 


Lwowska lzba handlowa 
wobec wiecu wiedeńskiego. 
(Ciąg dalszy). 


1. Uwagi do powyższych rezolucji podatku 
zarobkowego. i 

Izba wiedeńska wnosiła, by cały kontyngent 
podatku zarobkowego wynosił najwyżej 16 mi- 
ljonów. Kwota ta reprezentuje dzisiejszy poda- 
tek z opustem 25" — który w ten sposób 
niejako z góry miałby dla wszystkich być ze- 
skontowany. Tylko opusty po nad 259/, chciała 
izba wiedeńska tak mieć podzielone, by najni- 
żej opodatkowani najwięcej — najwyżej opoda- 
tkowanmi najmniej z nich korzystali. [a pozorna 
tylko korzyść, rzeczywista zaś niekorzyść dla 
najniżej opodatkowanych, spowodowała nas do 
obstawania za nielimitowanym kontyngentem i 
za przyjęciem całego wyniku podatku za r. 1891, 
jako podstawy do opodatkowania. W sprawie 
tej przemawiał obszernie dr. Kolischer. W tym 
względzie utrzymał się w zupełności wniosek 
Izby lwowskiej i pilzneńskiej. Jako wzrost za 
lata 1892 i 4893 przyjęliśmy tylko 19/, rocznie, 
a zatem 20/, za powyższe dwa lata. 

lzba wiedeńska wnosiła utworzenie towa- 
rzystw podatkowych podzielonych na najmniej 
trzy klasy w catem państwie, a to o ile mo- 
żności podług zawodów i odrzucała kontyngerta 
powiatowe. Sprzeciwialiśmy się temu z jak naj- 
większym naciskiem, a wniosek lzby lwowskiej, 
poparty przez t4bę pilzneńską, tak co do kon- 
tyngentów powiatowych, jak też co do składu 
komisji, utrzymał się w zupełności. 

W myśl uchwał laby lwowskiej mielismy 
zamiar wysłąpić z wnioskiem ustanowienia A0k- 
tyngentów krajowych — zarazem jednak żą- 
dać, by projekiowany w przedłożeniu rządowem 
coroczny wzrost kontyngentu o 24%], nie był 
równomiernie na wszystkie kraje rozkładany, 
ule by wzrost coroczny na każdy kruj nakta- 
dany odpowiadał rzeczywistemu  pratciętnemu 
warostowe podużwów w tym kraju z ostatnich 
20 lat. 

W takim razie wzrost ten coroczny w Ga- 
licjj mie wynosiłby 24 proc., ale co najwięcej 
O4 proc. 

Z pierwszą częścią tego wniosku, tj. za kon- 
tyngentami krajowenu w zasadzie, wystąpił już 
na przedwstępnej konferencji delegat nasz, dr. 
Henryk MKolischer, motywując ją w dłuższem 
przemówieniu, uzyskaliśmy jednak tak stosun- 
kowo nieliczną ilość głosów, iż zachodziła oba- 
wa, że na Wiecu samym, gdzie nie głosują 
wszyscy delegaci, lecz każda izba tylko jeden 
głos oddaje, wniosek ten się nie utrzyma. 

Podnosiliśmy więc ten wniosek na konle- 
rencjach poufnych już w całosci i przekona- 
liśmy się, że nie możemy liczyć na poparcie 
nawet najbliżej nas stojących izb. Delegaci lab 
czeskich i zby celowieckiej byli wprawdzie za 
kontyngeniami krajowemi — zarazem jednak 
„z całą otwartością oświadczyli, że za nierówno- 
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mierny rozdziałem wzrostu rocznego 2/4 proc. 
w mysi naszych wywodów, głosować nie mogą, 
gdyż to obciążałoby ich kraje, czego w obec 
swoich mandaniów usprawiedliwićby nie po- 
trafili. 

Nie pozostawało nam w tych warunkach nic 
innego — jak zaniechać powtórnego wnoszenia 
kontyngentów krajowych 1 zgodzilśmy się na 
Żądanie wypowieuziańe w punkcie 4 by kon- 
tyngeni został przez lat 10 niezmieniony. 

Ponieważ powszechnie uznawano, iż między 
centralną komisją kontyngentową, a komisjami 
powiaiowemi, powinna istnieć jakaś instancja 
pośrednia, wyłoniła się już przy naradach po- 
ufnych myśl utworzenia kontyngentów podług 
okręgów lzb handlowych. 

Należy przy tem uwzględnić, iż terytorjam 
przeważnej mości lzb — jest identyczne z te- 
rytorjuim kraju i tem głównie tłumaczy się, że 
wniosek ten zamieniony został na Wiecu w u- 
chwałę. 

Sprawozdawca lzby wiedeńskiej, p. Ausspitz, 
wiedząc, iż Wiec uchylił jego projekt towarzystw 
podatkowych według wysokości podatku i stu- 
jac w obec faktu kontyngentów powiatowych, 
starał się choćby coś z pierwotnego swego wnio- 
sku uratować — wniósł, by kazdy kontyngent 
powiatowy podzielono na 3 subkontyngeniy, sto- 
sownie do trzech okręgów” wyborczycii. Sprzeci- 
wialiśmy się temu dowodząc sprzeczności tegu 
wniosku z jedzoliłą komisją 1 niewłaściwości 
z niego wynikającej, ktora polegać będzie w 
tem, iż reprezentanci najnjżej opodatkowanych 
orzekać będą w komisji o podziale najwyższego 
kontyngentu na kiika może osób. 

Wykazywaliśmy oraz, iż w razie rozbicia 
kontyngentu na 3 części, zwolnienia i ulgi w 
końtynyencie najniższym nwe będy wyrównane 
w cutym powiecie, ale spadną całym swym 
ciężarem nu tych, którzy 0 mato co mniej są 
biedni od uwolnionych, co byłoby jaskrawą nie- 
sprawiedliwością. 


(Dokończenie nastąpi). 


Kronika lwowska, 


— 


Kalendarzyk. 


Środa 4 -siycznia. 
O godzinie ,6 wieczorem w sali ratuszowej 
zgromadzenie wyborców zaproszonych przez ko- 
mitet powszechny. 


O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
» Powietrze wielkomiejskie< komedja w 4 aktach 
Oskara Hlumenthala i Gustawa Kadelberga. 

Czwartek 5 stycznia, 

0. godzinie 6 wieczorem w  Towarzyslwie 
prawniczem odczyt p. dra Tadeusza Skałkow- 
skiego »O postępowaniy egzekucyjnym co: do 
nieruchomości wedle ustawy pruskiej z.r. 1883«. 

O godzinie 7 w czytelni katolickiej, poga- 
danka ks. Gmatowskiego. 


KURJER POLSKI 


O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Angot< operetka w 3 aktach Lecoqua. 

O godzinie 9 wieczorem posiedzenie sekcji 
literackiej w »Kole«, 

Piątek 6 stycznia, 

O godzinie 12 w południe w lokalu stowa- 
rzeszenia nauczycielek (Rynek l 10). wspólny 
opłalek, na który Wydział zaprasza członków 
wspierających i zwyczajnych. 

O godzinie 4: po południu w sali Towarzy- 
stwa gimnastycznego »Sukół« Jasełka. 

O godzinie 7 wieczorem w sali Domu Na- 
rodnego koncert kwartetu »Udel<, 


Lwów, 4 stycznia. 

(v) Ruch przedwyborczy do Rady miej- 
skiej rozwija się zwolna. Wczoraj do sali To- 
warzystwa muzycznego, na trzysia zaproszonych 
przez »komitet właścicieli realnościowych=, sta- 
wiło się osób 60 kilka. Przewodniczył prowiżo- 
rycznie dyrektor szkoły kolejowej p. M. Rybow- 
ski, później miejsce jego zajął dr. Jan Stella 
Sawicki, wybrany prezesem imiejatorskiego ko- 
mitetu; zastępcami zostali pp. Jakób Lewicki i 
dr. Ostrożyński, sekretarzami dr. Kadyj i Wa- 
lichowski; skarbnikiem bud. Krzyżanowski. 

O genezie zebrania wczorajszego i celach 
komitetu, który je zwołał, objaśniał p. Lewicki 
w przemówieniu pełnem spokoju i taktu. Orga- 
nizatorowie tej akcji nie mają w niej żadnych 
osobistych interesów ani stronniczych tendencyj, 
nie ma wśród nich ani nikogo z dotychczaso- 
wych radnych ani kandydatów do nowej Rady. 
Chodzi jedynie o to, by zbliżające się wybory 
przeprowadzono uczciwie i przyzwoicie a z do- 
bren miasta, z publicznem dobrem na oku. 
Rodzaj i stan dzisiejszej gospodarki miejskiej 
najlepiej odczuć i ocenić mogą właściciele real- 
ności a obecna chwila szczególniej ważna, wy- 
maga też szczególnej pieczołowitości i energji, 
by świeży zurząd stolicy naszej dostał się w rę- 
ce ludzi o szerszym na rzeczy publiczne poglą- 
dzie ale i zwolenników racjonalnej oszezędności. 
Przyszłoroczna wystawa krajowa stworzy dla 
nowej Rady zadania wyjątkowo trudne, bo na- 
rodowy nasz popis 25-letniej pracy w Galicji 
będziemy musieli tak urządzić, w sposób bodaj 
proporcjonalny do świetnych niezmiernie dwóch 
ostatnich ekspozycyj w monarchji austryjackiej : 
pragskiej i peszteńskiej. 

W dalszym toku swoich trafnych uwag, 
wspomniał p. L. o stanowisku, jakie zajmować 
winni podczas wyborów urzędnicy magistratu; 
praw wyborczych odmówić im nie wolno ale i 
im nie należy tych praw i swoich wpływów 
nadużywać. Zdaniem mowcy pożądaną jest 
zmiana statulu miejskiego przynajmniej o tyle, 
by co 3 lala zmieniać tylko połowę Kady, 4j. 
5U jej członków. Nie oświadczamy się, kończył 
p. L., za żadną ze znanych partyj, nie myślimy 
1 nie będziemy ani kupować ani kaplować sobie 
wyborców; ogiraniczymy się wyłącznie do roze- 
słania naszej listy najsumienniej ułożonej. Nie 
o zwyciężiwo wprost nam idzie lecz o to na 
razie, by zaimaniłestować. istnienie w stolicy 
grona ludzi, którzy postępując całkiem jawnie i 
bez żadnych intryganckich lub demoralizujących 
środków, dążą do zrchabilitowamia opinji miasta 
i zapewnienia mu »ojców« istotnie o jego do- 
bro dbałych... 

Szlachetnych poglądów wiceprezesa komitetu 
słuchaliśmy z wielkiem zajęciem i szczerze ży- 
czymy, by w rzeczywistości znalazły jak najsil- 
niejszy refleks. Wiary jednak po temu nie ma- 
my wiele. Oboz bowiem lndzi »lepiejs myślących 
przedstawia się dotąd, jak zwykle u nas zanadio 
rozbitym, pozbawionym jednolitego sprężystego 
kierownictwa i ściślejszego żywiołu, ktory w ka- 
zdej podobnej akcji jest niezbędny, zwłaszcza zaś 
tataj, gdzie już niejednokrotnie, jak smulne do- 
świadczenie pouczyło, spryt i zapobiegliwość 
kliki brały górę nad.. najlepszemi intencjami 
przeciwników nieudolnych i luzem chodzących. 

W rezultacie wstępnych rozpraw, przyjęto 
wniosek prof, dra Teoti Ciesielskiego, by 
komitet na zgromadzenie obszerniejsze wezwał 
do zgłaszania swych kandydatur wszystkich lu 
dzi chęlnych, natomiast uzupełniająca rezolucja 
prot Mańkowskiego, by wejsć w pertrak- 
tacje z komiteliami innemi, doznała opozycji; 
nakoniec sekretarz Welichowski wylłuma- 
czył, dlaczego wbrew dotychczasowym prakty- 
kom komitet właścicieli realnościowych nie za- 
prosił żadnego z reprezentantów prasy, chciał 
bowiem pozostać jak najbardziej bezsiwonnym 
i nie agilować w swoich interesach przez żaden 
dziennik. W skład komitetu wykonawczego 
powołani zostali : 

Adamowski Tomasz, Andrzejowski Karol, 
Baczewski Leopold, dr. Barącz Roman, Blauth 
Jan, Bogdanowicz Henryk, Domaszewicz Ale- 
ksander, Franz Antoni, Januszewski Jan, ks. 
Hićkiewicz Władysław, Koeppel Krzysztof, Le- 
wakowski Aleksander, Lickendort Jan, dr. Lilien 
Edward, dr. Mańkowski Bolesław, Maliaszek Lu- 
dwik, Maly Józel, dr. Mehrer Henryk, Nirenstein 
Maurycy, Onyszkiewicz Zdzisław, Pendiuk Józef, 
Podgórski Józef, Rybowski Mikołaj, Rychtman 
Józel, Sołtysik Tomasz, Sawracki Etipolit, Sten- 
zel Jan, Szuchiewicz Włodzimierz, 'Thullie Ma- 
ksymiljan, dr. Wachtel Antoni. 


(9 Z Izby adwokackiej. Dnia 29 z. m. odbyło 
się walue zgromadzenie lwowskiej lzby adwoka- 
ekiej, na którem, prócz sprawy budżetowej i wy- 
boru 5 nowych członków do rady dyscyplinar- 
nej, roztrząsano szczegółowo opinję co do sądów 
rozjemczych, sądów pokoju, oraz l. zw. nume- 
rus clausus. Kwestje te przedstawiają się na- 
stępująco : 

Reskryptem z dnia 7 lipca 1892 r., l. 11769, 
ministerstwo sprawiedliwości zapytało krajowy 
Wydział galicyjski: czy i w jakim zakresie u- 
rzędują w Galicji sądy rozjemcze, które stoso- 
wnie do ustawy państwowej z 21 września 
1869 roku i ustawy krajowej z 6 marca 1873 
powinny być w Galicji zaprowadzone, ewentu- 
alnie, jakich środków zmiany lub reformy w po- 
wyższych instylucjach użyć należy celem umo- 
żliwienia im właściwego funkcjonowania r 

Zapytanie to Wydział krajowy zakomuniko- 
„wał lwowskiej lzbie adwokackiej, żądając opinii 
co do formy, jaką należy nadać galicyjskim są- 
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dom pokoju i atrybucji, jakie im przyznać na- 
leży ? 

Dyskusja wywołana tą kwestją w Izbie a- 
dwokackiej nader była ożywioną, a różnica zdań 
bardzo wielką. 
©  Podzielono się na dwie grupy; mniejszość 
także mniej więcej wygłosiła poglądy. 

Sądy rozjemcze, tak, jak są dziś, nie odpo- 
wiadają zupełnie celowi i dla tego nie fun- 
kcjonują, mimo od-18 lat istniejącej odnośnej 
ustawy. Sąd rożjemczy, w obecnej swej formie, 
właściwie nie ma żadnego znaczenia, nie może 
on bowiem ani zmusić kogo do stawienia się 
przed siebie, ani żądać przysięgi od stron, a 
nadto, zupełnie bezpożyleczny, ciężarem jest dla 
gmin, które go własnym kosztem utrzymywać 
muszą. Zakres jego władzy jest nader szczupły, 
bo ogranicza się jedynie do sporów pieniężnych, 
a gdy taki sąd rozjemczy nie ma prawa zmu- 
sić strony do stawienia się, nie ma też celu 
udawania się do niego i w tych kilku gminach, 
gdzie go na próbę zaprowadzono, nikl z niego 
nie korzystał. Nb. podania, zupełnie bezcelowe, 
należy opairywać stemplem. 

Mniejszość zatem sądzi, j4 jesli takie sądy 
rozjemcze istnieć mają i naprawdę korzyść. 
przynosić, należy zakres ich władzy rozszerzyć, 
utrzymanie ich.powierzyć skarbowi państwowemu, 
podania zaś uwolnić od stempla. Co do gminy, 


to ta tylko lokalu dostarczyć powinna. Nakoniee |. 


rozjemca, czy też zaprzysiężony  protokolista 
winien być prawnikiem zawodowym, a sądowi 


stawienia się na wezwanie. 

Większość twierdziła, Że sądy rozjemcze w 
ogóle są niepolzebne, warunki zas stawiane 
przez mniejszość, niemożliwe do wykonania. 

W kwestji sądów pokoju orzeknięto, iż, 
nimby takie sądy powstały, należałoby zreorga- 
nizować obecnie istniejące sądownictwo i admi- 
nistrację gminną, przedewszystkiem znieść sądy 
powiatowe, w których miejsce utworzyć by trzeba 
trybunały okręgowe, z prawem rozstrzygania 
kołegialnie ważniejszych spraw, dziś sądom po- 
wiatowym przypadających. W celu zaś upro- 
szczenia akcji należałoby kilka gmin wiejskich 
mniejszych łączyć w zbiorowe gminy większe. 


W kwestji sądów pokoju polecono Wydzia-. 


łowi luby adwokackiej wypracować memorjał 
do Wydziału krajowego, w duchu  powziętej 
uchwały. i 

Co do numerus cluusus, lo sprawę tę od- 
łożono do umyślnie mającego się odbyć zgro- 
madzenia w b. m, do rady dyscyplinarnej zaś 
wybrano ponownie pp. dr. Heinego, dr. Majew- 
skiego, dr. Pająka, dr. Skałkowskiego i dr. Sko- 
wrońskiego. 


(4) Rachunek z wystawy. Komitet wyko- 
nawczy wysiawy przemysłu budowlanego, urzą- 
dzonej we Lwowie w roku zeszłym we wrze- 
śniu, wydał obecnie broszurę, w klórej znejdu- 
jemy szczegółowe sprawozdanie z tej wystawy, 
rożniącej się od ogółu podobnych przesięwzięć 
w Galicji zasadniczo tem, iż.. udała się w zu- 


pełnośći. 
298 wystawców obesłało — mówiąc techni- 
cane — wystawę, a ilosc" Eespozycyj Uosięgła 


pokaźnej cyly 520. 

W krotkim, bu 3-tygodnowym okresie trwa- 
nia wystawy, awiedzno ją +0.UUU osób za wilu- 
tamı wstępu, nie licząć w lo Osob, mających 
wolne wstępy lub karly sezonowe. Obok osob 
prywatnyci, awiedzały wystawę lakże korporacje, 
towarzystwa specjalne 1 szkoły, 

Jako nagrody rozdano: 6 medalı stebinych, 
18 brunżowych, 24 zasźczyinych uznan, OZ% l- 
stów uznania, lo listów pochwalnych, a ros- 
dano je przeważnie firmom krajowym. Do na- 
gród panstwowych, Z rozporządzenia rządu, ro- 
stić sobie nie mogły prelensji liriuy Zagraniczne, 
nie wyłączając nawel węgierskich. 

Niezależnie od lego, kazdy wystawca otrzy- 
mał paimątkowy meużl z bronzu, wykonany we- 
dług inouelu prot. Marconiego, przez rytownika, 
p. Schindlera. 

Lolerja, urządzona przez komutet, przyniosła 
661 zł, oż cl. czystego dochodu, kiwrą to sung 
przeznaczony dla >Braluiej Pomocy stucuaczow 
politechniki. 

Preliminarz wydatków i dochodów wynosił 
1.0UU zt, buans jednak przedsiawiuć się inaczej : 
rozchodu było L7=746U1 zt, uwochouu Ż2Ż11601, 
ZOŚlalo Zalum 4639 BU zł, 

Nadto spodziewane są jeszcze wydatki w kwo- 
cie 57811 sf, a uucnody w kwocie 40o ow zt, 
oprocz tegu Zas Ciąży ODOwiążek Zwrulu sub 
wencji sejuiowej W kwocie LUUU zł 


Komitet, dziękując Wszystkim, ktokolwiek 
przyłożył rękę du powouzenia wyslawy, W SZLZe- 
gólnosci sałada podziękowanie: Dejliowi galic. 
zu ALUUU 4i, dzwie haudiowo-przeniysłowej ża 
500 zł, c. k. Ministerstwu banulu za uUU zł. 
oraz Dyrekcji gal. Bansu kraj, Dyrekcji lji 
Banku dla hanuiu 1 przemysłu, Zarządowi Low. 
wźdj. ubezp. 1 Dyrekcji banku Wpol We Lwowie, 
które to mslylucje ouarowały po LUU zt. 

4 uzyskanego doclodu postanowiono ulwo- 
rzyć: Hundducję ulu owuowy ymachu Luwu- 
rzystwu, powdechiniczneju + Frystuwy przemystw 
budowlanego, Kiry lo projekt poupisaui cion- 
kowie wykonawczego komitetu gorąco polecają, 
instytucja taka bowiem, »Slać się muze me Lylku 
ogaiskiem Umiejęluuści zawodowej, ale 1 O5LOd- 
kiem ruchu przemysłowego w postępowe Zna- 
czeniuc. 


(O ustąpienie dra Euzebiusza Gzerkaw- 
SKi6g0. bu długich latach pełnych pracy, po- 
Święcenia i niespozylycu Zastug, pror ur. bu- 
Zeblusz Uzerkawski usiępuje 4 kaledry unl- 
wersytetu lwowskiego, żegnany 4 Żalem przez 
kolegow, uczniow 1 pubiiczność, której sprawy 
nauki na sercu leżą. Uslępującemn prolesorowi 
wręczyli delegaci senalu akademickiego 1 wy- 
działu lilozolńicznego pamiątkowe adresy, przy- 
czem ks. dr. Paliwoda, rektor, 1 dr. Kruczkie- 
wicz, dziekan wydziału lilozolicznego, a Zara- 
zem przewodniczący deligacji, w gorących i 
wymownych słowach podnieśli jego zasług. A 
zasługi to niemałe, albowiem jemu to zawdzę- 
cza wszechnica lwowska utworzenie katedr hi- 
storji polskiej i prawa polskiego, a nadto on to 
podłożył kamień węgielny pod projekt utworze- 


nia wydziału medycznego i do urzeczywistnie- 
nia tego projektu w najbliższej przyszłości rękę 
gorliwie przykładał. 

Prof. Czerkawski dziękował wzruszony do 
głębi za dowody uznania, jakie otrzymał, a 
podejmując ze staropolską gościnnością wszyst- 
kich, którzy pospieszyli uścisnąć czeigodną dłoń 
ustępującego z posterunku, mówił wiele o kie- 
runku, w jakim nadal uniwersytet kroczyć po- 
winien, aby spełnił sumiennie zadanie, jakie 
wziął na swoje barki. 


Z teairu. Personel artystyczny zajęty jest 
obecnie próbami świetnej komedji Wiktoryna 
Sardou, p. t. »Gwiarika papierue. Sztuka wy- 
stawiona zostanie w przyszłym tygodniu w pierw- 
szorzędnej obsadzie. 

Jutro leatr wznawia od dawna nie graną 
operetką »Córka paui Angot«. W swoim czasie 
operetka ta podobała się powszechnie, dzięki 
islotnym pięknościom, jakie posiada. 

W piątek po dłuższem przygotowaniu wy- 
stąpi młody debiutant, p. Juljan Hofmann, w 
roli Caramela w operetce: »Noc wenecka<. — 
Wieczorem tego samego dnia dany będzie »Otel- 
Jo< z panem Zelazowskim w roli tytułowej. 

Z kancelarji teatru donoszą, że Żygmunt 
Przybylski nadesłnł dyrekcji nową swoją kome- 
dję, p. t. » Wejście w świat, 


Sekcja literacka w »Kola< zwołuje na ju- 


äro, ` we czwartek 6 9 wieczorem, posiedzenie 
|w sprawach bardzo ważnych. 
winno przysłużać prawo zmuszania stron do 


Ma być omówioną kwestja drugiego zjazdu 
polskich literalów i dziennikarzy i- urządzenia 
odnośnego działu na przyszłorocznej wystawie 
krajowej. Pragnąć należy, by wszyscy, którym 
nader doniosłe te sprawy nie są obojętne, ze- 
brali się jak najliczniej i w czas przygotowali 
grunt do akcji w powyższym kierunku.“ 


Z Towarzystwa prawniczego. W tych 
dniach będzie rozesłany wszystkim członkom 
Towarzystwa styczniowy numer Frzeglącu pra- 
wa č administrucji — ponieważ liczba nakła- 
du egzemplarzy jest ściśle oznaczoną, przeto 
Wydział uprasza uprzejmie tych p. t. prawni- 
ków i ekonomistów, którzyby mieli zamiar przy- 
stąpić do grona członków Towarzystwa prawni- 
czego, ażeby to przysiąpienie jak najrychlej 
zgłosili do sekretarjatu Towarzystwa prawniczego, 
gdyż ci członkowie, którzyby w późniejszych 
miesiącach przystąpili do Towarzystwa, z powo- 
du wyczerpania nakładu Przeglądu prawa i 
administracji, później nie mogliby mieć kom- 
pletnego rocznika powyższego organu Towa- 
rzystwa. 


że „Skały.” Staropolskim zwyczyjem obcho- 
dzono w dmu 31 grudnia r. z. uroczystość 
wspólnego opłatka, w obec prawie wszystkich 
cztonków Stowarzyszenia i przy udziale repre- 
zentantów duenowieńsiwa, i rady miejskiej, de- 
legatów bratnich stowarzyszeń, Sokota, orji, 
Czytelni akudemickiej, Czytelni kolejowe), 
Brutnie) pomocy poieiechninow, tudzież ucznych 
obywaleli 1 prolektorow stowarzyszenia. 

Wszyscy uczestnicy tej uroczystości trady- 
tyjno-nurodowo-rehgijnej rozgrzani zostali ser- 


'decznemi przemowienńiami, kióre rozpoczął go- 


rącem: słowy duchowej instytucji kierownika 
ks. Stopczynski kurator »Skałye a po nim p. 
Aleksander Gelrilz Wice prezes »Skałys p. Jan 
Siyka, Kurator »5xaty«, delegaci bratnich slowa- 
warzyszeń I tł d. Piękny spiew chóru Slowa- 
rzyszenia żukonczył ten ovcuód niewątpliwie 
bardzo mie zapisany w pamięci uczestalków. 
Podczas uroczystosci uaueszty telegramy i listy 
z Życzeniani: z Krakowa, wiedmia Pragi it. d. 


W czytelni katolickiej odbędzie się we 


„czwartek 5 b. m. pogadanka ks. pratala Jana 


Gnatowskiego +0 honorze<. Początek pogadanki 
o godzinie 7 wieczorem. 


(h) Z karnawału. Dzisiaj zawiązał i akon- 
styluował się komulet pikniki  słurowawaler- 
Swicyo, Pikmki takie juz byty 3 rasy i zawsze 
cieszyły się nadzwyczajnelin powodzeniem; jedną 
więcej Zaletą tegorocznego będzie, że postano- 
wiono o 10U bietów muiej wydać, aby zapo- 
biedz ściskowi takiemu, jaki był w roku zę- 
szłym. 

Również rozesłano już zaproszenia celem 
organizacji komitetu bulu pruwników, 


Przagląd prawa i administracji okazał się 
za miesie styczeń b. r. Obejmuje między in- 
nemi arlykuły i rozprawy: »Poruczony zakres 
uzląłania« przez A. L 4, dr Bianisława Gtąbin- 
sklego »Pugląd na dzisiejszy stan rolniclwa<, 
M. Uuorzeniskiego » Wypowiedzenie umowy naj- 
mu weuług ces. roz, Z LG listopada 1508« i dr. 
Konstantego Lewickiego »Nabywanie nierucho- 
mości przy egźekucyjnej sprzedaży<, W bogatym 
dziale lierackim wiele nowości zakresu jurys- 
prudencji znalazło omówienie "przez naszych 
najlepszych prawników. Zeszyt zamyka oblicie 
zaopatrzona część praktyczna. 


tgzainina, kwalifikacyjne dla nauczycieli 
szkół udowych pospolitych 1 wydziatowych rođ- 
poczią się przed c. k. komisją egzaminacyjną 
we Lwowie dnia 20 lutego b. r. Dyrekcja ko- 
misji zawiadamia, 1ż należyc,e . ostemplowane 1 
zaopatrzone: w metrykę urodzenia, w krotki 
Życiorys, z podaniem przebiegu odbytych nauk 
1 wykazem dzieł do egzaminów przestudjowanycb, 
w świadectwo dojrzałości i w dowody najmniej 
dwuletniej. praktyki nauczycielskiej, odbytej w 
szkole luuowej publicznej lub prywatnej, mającej 
prawo szkosy publicznej, należy wnosić do ko- 
misji egzanunacyjnej (ulica Skarbkowska l. 39.) 
za pośrednictwem oanosnej c. k. Rady szkolnej 
okręgowej, najdalej po dzień 3 luiego b. r. Po- 
danie później wniesione nie będą uwzględnione. 

Ludwik: Dziedzicki. 


Leczenie metouą Kneippa. Rozpowszechnia 
się wszędzie kuracja za pomocą metody Kneippa 
i wszędzie prawie daje pomyślne rezultaty. 
Trzeba jednak być ostrożnym — 1 nie podej- 
mować leczenia bez porady lekarza. Źdarzył się 
w Stanisławowie wypadek, iż dyrektorka szkoły 
wydziałowej, p. Marja Klos, przez wodną ku- 
rację źle stosowaną podkopała wątłe swe Zdrowie 
i została sparaliżowana, a wkrótce potem „amanta. 
Niech więc zwolennicy melody ĶKneippa się 
strzegą. 
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Czytają — nie czytają ?.. Mówią o pe- 
wnem piśmie, że go nie czytają ; tymczasem Inne 
pisma czerpią z niego wiadomości — widocznie 
więc tam rade zaglądają... Przykład. W tem pe- 
wnem piśmie pojawiła się wiadomość o zawie- 
szenia Dziennika Łódzkiego — i wnet inne 
pisma o tem fakcie doniosły, a że zaczerpnęły 
wiadomość z powyższego źródła, można się 
przekonać — iż pismo to nie podało w swej 
informacji, na jak długo Dziennik Łódzki zo- 
slał zawieszony — i inne pisma również nie 
nie powiedziały więcej! Otóż nadmienić wypada, 
że Dziennik Łódzyż zawiesił komitet cenzury 
na ośm miesięcy. 


Dla biednych. Przy ulicy  Kleparowskiej 
gmina miasta wybudowała nowe schronisko dla 
nędzarzy. W obecności prezydenta p. Mochna- 
ckiego, radcy miasta p. Łukawskiego i radcy 
magistratu p. Uruskiego, odbyło się w sobotę 
poświęcenie >ogrzewalni<, która daje przytułek 
i nocleg 230 biedakom. W całym budynku pa- 
nuje ład i czystość. Znajduje się tu fabryka 
giętych mebli, warsztaty: szewcki i stolarski, 
W fabryce zajętych jest obecnie 30 włóczęgów, 
którzy dotąd żebwali i kradli. Sprawiają się oni 
dobrze, a praca dodatnio na nich wpływa. 


Mianowania. Elewi górniczy Marjan Wen- 
ger, Jan Żarański i Jan Sieniewicz, mianowani 
adjunktami górniczymi. 


Tadeusz Lange mianowany prezesem, a prof. 
dr. Roman Wawnikiewicz ezłonkiem komisji 
egzaminacyjnej dla kandydatów stanu nauczy- 
cielskiego 4 gospodarstwa rolnego. 


Starszy komisarz pocztowy Ryszard Wopa- 
terni otrzymał posadę sekretarza poczt we Lwo- 
wie. Komisarze pocztowi Kazimierz Łaski i St. 
Bugno zastali sekretarzami poczty. Kemisarz 
pocztowy Stefan Jorkasz Koch, został starszym 
komisarzem we Lwowie, 


= Odznaczenie podręcznika. Rada pedago- 
giczna warszawskiego zakładu głuchoniemych 
uchwaliła na ostatniej sesji zakupić 50 egzem- 
plarzy omówionego już przez nas podręcznika 
p. Antoniego Mejbauma p. t. »IKurs nauki języka 
polskiego dla klasy H. i Hle dla swego zakładu. 
Spotyka nas zaszczyt, iż posiadamy w gronie 
nauczycielskiem naszego zakładu głuchoniemych 
aulora tego podręcznika, który przez warszaw- 
ski instytut guchoniemych został tak zaszczytnie 
odznaczony. 


(m. h) Wspólny opłatek. Tego samego 
dnia odbył się w sali gimnastycznej szkoły im. 
Slaszica wspólny opłatek. W uroczystości tej, 
prócz członków koła, wzięli udział także delegaci 
»Sokoła« Fischer, Wallek i Bojarski. Serdeczna 
pogadanka, przeplatana toastami, przeciągnęła się 
aż do północy. Pomiędzy obecnymi widzieliśmy 
prezesa Mieczysława Baranowskiego, Juljana Fą- 
farę, Fr. Szpetmańskiego, Józefa Piórkiewicza, 
Kropińskiego 1 inspektora Nowakowskiego, wre- 
szcie przeszło 50 członków »Koła<. 


(n) Ź posadzki i z bruku. Karnawałowy 
temperament zaczyna już płodzić swoje ofiary 
Wczoraj z powodu onegdajszej sprzeczki na 
sali balowej, odbył się pojedynek na pałasze 
między p. 5. L i W.E., który poniósł kilka 
ran ciężkich. 

Dziś zaś przed południem, miało miejsce 
spotkanie, również na pałacze, między p. 5. Z. 
i A H., chwilowo bawiącym tu członkiem je- 
dnego z berlińskich »burszensaftów» ; ostatni o- 
trzymał dość silne cięcie w rękę. 


Skrzynki pocztowe. W pewnych godzi- 
nach dnia skrzynki pocztowe na rogach ulic są 
iak przepełnione, że nietylko żadnej kartki wło- 
żyć już do nich niepodobna, ale z nich łatwo 
inne listy wyciągnąć można. Mielismy wczoraj 
sposobność przekonać się o tem. Ze skrzynki 
przy ulicy Kazimierzowskiej wypadła wczoraj 
plika karl korespondencyjnych 1 listów: dwie 
przechodzące tamtędy panie, podniosły paczkę 
i do innej rzuciły je skrzynki. Trzebaby zara- 
dzić tej niedogodności przez pomnożenie liczby 
skrzynek. 


Frzyjechali do Lwowa. 


Dnia 3 stycznia. 


Hotel Georga. M. Szczepański z Ryglic, L. 
Łokuciejowska z Lipska, A hr. Gelner z Pod- 
kamienia, Z. Wiszniewski 4 Putialycz, J. Klo- 
stersky z Drohowyża, T. Ochocki x Zagrobli, 
M. Biesiądecki z Krakowa, B. Mniszek z Skwa- 
rzawy, M. Wachtel z Przemyśla, G. Mac Jniosh 
z Slobody rungurskiej, J. Kssberger i O. Molieu 
z Berlina. 

Hotel Wurszuwsyi, Z. Sarnecki 4 Krakowa, 
M. Pozzi z Warszawy, S. Ożarowski 4 Tarnowa, 
M. Żurowski z Sanoka, Z. Weiss, J. Gay, A 
Glickiu z Wiednia. S. Siemaszko z Wołynia, 
W. Kuderna z Pragi, R. Preiss 4 Mizunia. 


EEEE r 
NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nig odpowiedzial- 
ności nie przyjmuje). 

Dzierzawy około 400 morgów naj- 
lepszej gleby, w korzystnem położeniu 
posznkuję. Zgłoszenia pod literami 4. KB. 
przyjmuje z grzeczności Administracja Kur- 
jera Polskiego. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Antoni Kobylański 
osiadł stale we Lwowie 


i leczy szczególnie choroby nerwów i przewodu 
pokarmowego, jako też choroby dzieci i kobiet. ` 
Specjalista 
w hydrodyetyce tagodnej metody. 
Ordyauje 2—4 przy ul. Strzeleckiej l. 2. 


——BBiŃ—— 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 4 stycznia 1898 — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 


I. Akcje za sztukę. płacą żądają 

Kolei BIGOS Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw, « : « «+ 217-— 280— 

Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 400 żłr. a. w. w srebrze + » - 245— 248-—— 

Bauku hypoiecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. © : : . + «+ 888— —— 

Binka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. 1 —— ŻIB— 
IL. Listy zastawne za 100 złu. 

j 5% w. a. wylosow. w 40 latach 100:80 10150 

Banku hypotecznego galicyjskiego uf „  wylosow. z 10% promią 108:— 10870 

411% w. a wylosow. w a A 985 39-05 

Banku krajowego álj w. a. wylosowalne w 51 latach - . - 9910 9930 

4% (I. emisja) " 9650 97:20 

wylosowal. w 41 th "latach 95:10 95:80 


Towarzystwa kradytow. galic. ziemsk. £ tih % wylcsowalne w 5% latach 10010 10050 


4% wylosowalne w 56 latach 9460 95:30 
KIK. Listy dłużne za 100 złw. 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) Zi Woa —— —— 
Ogólnego roluiezo-kredytowego Zakładu dla Galieyi i WOD A w zli 
kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach 50— —— 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety konweneyjnej - jt oo 10480 105:50 
Galicyjskiego funduszu propinacyjiego 4% w. 8. + - - + « « «. 95— 9670 
Bukowińskiego funduszu propinacyinego 5% w. a. + 101'50 10220 
Komunalnego Banku DESK: 5% w. a (II. AG - + 105— 10170 
( 6% waluty austryjackiej - ©- » + + 10850 —— 
Pażyuzki krajowei \ Eh , k M PEAN 98:50 9920 
1% n a + + 98230 
Y. L O a y. - 
Miasta Krakowa 23 50 550 | Miatta iJta isławowa - 36 —— 
YI. MH o u e t y. 

płacą żadnja | płaca żadają 

Dukat cesarski * 5v6 576 | Rubel rosyjski srebrny + 119 124 

Naupoleond'or - 956 966 5 » papierowy 119 131 

Pół 'mperjał « - 97u —— | 100 marek niemieckich 59— 595U 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


KURJER POLSKI 


Nie masz nic w świecie lepszego do polecenia na żołądek 
a osobliwie w czasie panujących epidemii jak 


Wódka z ziół leczniczych 


księdza ILneipPpa 


powszechnie ANANS uznana 


KNEIPPÓWKA. 


Kneippówka składa się z kilkudziesięciu naja SERA ziół leczniczych 
mających endowne dla organizmu własności. 

Kneippówka wzmacnia i ogrzewa Żołądek, przuz co chorobliwe bakterje 
nie mają do niego przystępu. 

Kneippówka odnawia krew i odmładza organizm — bo w ziołach tylko 
leży owa tajemnicza odradzająca sita. 


Cena ilaszki l złr. a. w. 
Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów 


Leopolda Lityńskiego 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 2. 
Zamówienia na prowincję uskuiecznia się odwrotną pocztę. 


„IMPRESSA“ 


we Lwowie 
dla ogłoszeń w. sprawach handlowo-prze: 
mysłowych Przyjmuje i ogłasza w dzien- 
nikach wszelkie realne. obznajomienia 
(anouse) bardzo tanio, zarazem przyjmuje 
i wykonuje po najtańszych cenach klisze 
do anonsów. 
Wybór pism: 
Lwowska Gazeta, Przegląd, liło, Kurjer 
Polski, Dziennik Polski, Hat. Rus, Kurjer 
Lwowski, Gazeta Narodowa, Narodna Cza- 
zap migus, Reforma, Czas, Kurjer 
Polski (Kraków), Gazeta Polska (Czernio- 
wce) 1 wiele innych. 
Wystarczający PPIE simpressa 
w‘ 
Czom para dla maszyny, tom anons dla 
každoga przamysławega interesu. 


Centralne Biuro 
sprawunków dla prowincji 
Lwów — Kopernika 11. 
pośredniczy w zakupie wszelkich towarów, 


KOSZULE 


męskie, 


kKotniorza, WANSZENY, trawa 


301 


Antoni Gudiens 


poleca r Sienie 


Motto : 


we Lwowie. 
Skład Płócien, Szyfonów, Perkali, 
Barchanów, Bielizny stołowej, Chu- 
stek do nosa, Pończoch, Skarpetek, 


Z Krakowa. » « 5 601| 250| go1| G46| 932| . 
Z Muszyny - Krynie via Tarnów ' . . do bp] pa || < 
Z Podwołoczysk tioy wia (na dworzec główny) - . d5r| g10) 78) . . 
2 Podwołoczysk i Brodina na dworzec Podzamcze | - | 2%] 917| 656) . . 
Z Śnczawy: + « «+ . ue m0b-o walut 0 5 ||1008 | 756 | 148) 706) . 
Z Kimpolunga 8 żę t7 KW WAU a) 1068 758 ti an 0 
Z Rałowiee 2 as Kodwem c eu Tu 1008 RKG 706 . 
Z Hliboki - aa! b ży JO 45 100% $ . | 706 
Z Nowosielicy Got A” Wo stw a 56 . 766 
Z Słobody rungurskiej - - 108 la| 706 
Z Husiatyna via Halicz. - 1uo8 . wj > 
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i "Stryja à Qis | 335 
Z Suchej, Nowego BÓJ ji coyre SUE 
i Stryja - -| . 3 916 x . 
Z CLANA Stanisławowa i Sh ja + . aj . 
Z Pesztu, Miskoleza, Kite awooznego i i Ste zje gie A| . 
Z Sokala i Bełzca | 448 
Z Sokala i Rawy ruskiej 482 
widz ze Lwowa: 
Do Krakowa » >. .. 1041 | 17 | Kej 4101} 756 
Do Muszyny - Kryniey via Tarnów SĘ |. | 
Do Podwułoczysk i Brodów (z3 dworca głównego) 258 ga | 1036] 2 
Do Podwołoczysk i BADU (z PASY, 310 igoa | 106" | . 
Do Suczawy - - 636 góe| 3x3 | 1056 
| Do Husiatyna via FE W Ze. n 656 FZ es EZ 
| Do Słobody AURAN b 4 © 636 956 | 32a | 1Q56 
3 Do Nowosielicy AP pos 638 gse| . | 1056 
Do Elibosżż eBo OKE za 
Do Radowieec - 636 | GE6 1058 
Do Kimpolunga - etj . z 388| T 
Da Stryja, Chyrowa, Now g0 Sącza i NAA : . 618 | 1031 | 741 
Do Stryja i Btanisławowa . . a 1081 | 75 
Do Stryja, Zawocznogo, Munkacza, Misztoloza T 
i Pesztu - w „aj DG a3 5, -0 „| Gw 74 
Do Bełzea 1 Sokala - + . . . c e PT] a 


Do Soraia i Rawy raskiej. -a a 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką oknaczają porę noeng od gotz ny t-t j wia- 


erorem do godziny 5-toj 


miunt 


E9 raro. 


Drobne ogloszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 6 et 
Minimum ceny ogłoszeń 25 et. 


Gdy mi trzeba inserować 
w dziennikach lwowskich i innych krajo- 
wych, lub w zagraniczuych, to załatwiam 
zawsze najtaniej przez 
Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ulica Kopernika 1L 


316 2—357 


Handel wiktutłów (Greislerei) 


wraz z trafiką i sprzedażą znaczków po- 

eztowych w najbardziej ożywionej części 

miasta, pod bardzu kurzystuymi warun- 

kami zaraz do sprzedania, — Zgłoszenia 

do kaudlu wiktuałów, Lwów, Sykstuska 30. 
321 1—3 


utki cygaretowe z najzuukomitszej 
i bibułki traucuskiej „ib 1000 
sztuk od zł. L poleca fabryka E. 
Niżałowskiego, Lwów, Hotel 
Zorża. — Opunowani franco, wy- 
Setka odwrotuą pocztą.  Ż40 24 -—? 


Puitrzebuy jest do pomocy 


do lasu młody człowiek 

obezuany 4 gospodarką leśną. Zgłoszenia 

do zarądu dóbr Jabłonów poczta 
309 Nuchostaw. 3—4 


Biuro wywiadowcze 
Józefa Birkle 


Lwów, Trybunalska 4. 


Poleca: Guwernantki, Bony, Panny 
służące, Klucznice, Oficjalistów prywa- 
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 
Dzierżawy majątków unniejszych i wię- 


209 kszych poszukuje. 2 —45 


YS W miki. 
>y E kompletne wyprawy 
3 w kasetkach 


Warszawianka. 75%, i 

tepiapianie do tańca — poszukuje zamó- 

wisń na wieczorki i wesela, — Lwów — 
319 Teutyńska Nr. 17'P. F. 1—2 


Nieomylnie 
pomaga 
Otto Finka 
=Z SAMSON = 
Receptę otrzymano od pewnego $ 
268 misjonarza 9—12 

przeciw łysinie. 
H brakowi zarostu, 
5 wypadania włosów, 
y łupieży i 
chorobom głowy, 
3 bolowi głowy. 


Zupetna gwarancja. 


Listy uznania są złożone do łuska- 
wrgo przejrzenia. — Miejsce wysyłki 


Otto Fink, urzędnik 
Wiedeń III., Faai angasse Nr, 43. 
Cennikt gratis. 

Nu składy oddaje się chętnie. 


"ZAZIE 
4—5000 zł. "u; 


sce na kamienicę w Krakowie, — Zgło- 
szenia pod „Kapitał do Administracji 
Kurjera Polskiego. 314 2 7? 


S 


Najwyborniejsze 


Cukry deserowe | 


które przez Szan. Odbiorców za naj- 
lepsze uznane znstały, za a kiló | 
mięsz'nych z? I 20 E 

Ya kilo Cacao proszkowane w pu- K 
szkach bl szunych po zł, 150. 24 
14 kilo Czekolady geko Riej p kt 
8U, YU ut. i wyżej. 2832 E 
1 kilo Karmeików AEAN kd 
po 75 et. — poleca 


HENRYK TRETER 


właśe. parowej fabryki u zekolady 
Lwów, ulica Kopernika I. 3. 


Kotder i Materaców. 


315 prowieji. 


wysełw tylko za zaliczką i policza 5% 
1—357 


10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania 


„lktoómnee.nyrdiy spie mai 


Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru, są najlepszym dowodem jego 
nieporównanej dobroci. — Pudr ksiąyżęey uu wszyskich wystawach odnosił 
palmę pierwszeństwa, a liczne ua zaslugi, jakiemi został wyszczególuio- 
uy n jlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zwiera Żadnych metalicznych 
przymieszek, jest to najezystszu i nąjdelikutniejsza mączka- roślinua, pray- 
jęmnie p:zylega do twarzy, nadaje piękną, narurulną białuść i jest uleoce- 
nionym środniem do byzieniezuego upiększenia Macy 

Pudełko małe pudru białego 6U ct., całe I zł., a łwbędzikiem zł. 1.50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szaty nek i brunetek, mate pudełko po 
7U ct., większe zł, 1.40, z łabędzikiem zł, 1,60. q 


WODA FIJOZROWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i Juszczenie 
skóry, wygładza zmarszczki, pory i doki ospowe. 

Twarz odświeźx, wybiela 1 wydelikaca do tego stopnia, że jako śro- 
dek toaletowo-hyg: enieżny został odszezególniony medalami zasługi ua wy- 
stawach przyrodn czo-lekarskich w Krakowie i ve Lwowie, — Cena 1 zł. w. A, 


Mydło Kosmetyczne. 


Odzniezw się nadzwyczajuą dulikutnością i nader przyjemnym zapa- 
ehem, łagodnie wpływ. na naskórek, zapobiega pierzehnieniu rąk i twarzy, 
tardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 


z twa zy. — Uena 60 ct. 


Jan Ihnatowicz 


sklepy własne: we LWOWIE ulica Kopernika |. 3. i uliea Halicka 
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Wielki srebrny m dal 
1890 Wieden. 


e. k. nadworny dostawca 


wynalazca patentowanej 


iezporowej nieprzemakalnej masy 


poleca się do wykonywania 


atesa i płaszczów wszelkiego iż 
z tej masy według własnego oryginalnego wyna!azku. 


Według prób hr. Rudolfa Schafgotisch we Wieduiu I. Durotheagasse 12, 

wykonanych między narodami na całym świecie i na przylądku Kap 

i nad Nilem, masa ta jest nieprzemakalną. Setki uznań złożone są 
w Wys. Ministerstwie rolnictwa we Wiedniu. 


Cenniki gratis. — Wysełka za pobraniem. 


Dyplom złoteg3 medalu 
1891 Wiedeń. 


Wiedeń V., Giessaufgasse 1. 
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| DNIESTR" 


j 

j i 
| Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
| we LWOWIE, 
! 

j 

$ 

? 

5 


założone na podstawie koncesji Wysokiego c. k. Minister- 
stwa spraw wewnętrznych z 9 grudnia 1891 do l. 22751, 
rozpoczęło swoją czynność z dniem 15 września 1892. 


„DNIESTR oparty na zasadzie wzajemności swoich człon- 
ków, ubezpiecza wszelki ruchomy i nieruchomy majątek przeciw szko- 
dom ogniowym, pod najkorzystniejszymi warunkami i policza możliwie 
najniższą premię. 266 5—10 
| Wszelkie szkody likwilują się i wypłacają natychmiast po pożarze. 
$ Fundusz zakładowy »Dniestrue wynosi na razie 50.000 zł. Tak 
fundusz zakładowy, jak i kontrakty zawarte z pierwszemi Towarzy- 
i| stwami kontrasekuracyjnemi, umożliwiają »Dniestrowi< przyjmować ube 
i| zpieczenia na jak największe sumy. 

Na mocy układu zawartego z Towarzystwem wzajemnych ubez- 

Ą pieczeń w Krakowie, — »Dniestr< przyjmuje ubezpieczenia na życie 
we wszelkich możliwych kombinacjach. 

Druki, jak i wszelkie bliższe wyjaśnienia podają Agenci, ustano 

? wieni we wszystkich miastach i miasteczkach, jak również we wię- 

ć kszych wsiach, a także 

f 
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Dyrekcja „JIVDniestru:* 
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 8. 


-a AA A A a A AA AA 


— od 300 
400 GU y Sławne har- 


i pianina 
monia amerykańskie od 


a 
(l A lany 80 zł. Ponieważ sam płacę eio i trai- 
= sport do każdej stacji kolejowej, zatem 
każdy instrument jest © 40 do 80 zł. tańszy u mnie niżw ka- 
żdym składzie — nawet niż w fabryce, gdzie trzeba zapłacić cenę fabry- 
czną (wyższą niż” u mnie) i ponosić koszta i ryzyko transportu. Uży- 


'wane instrumenta od 30 zł. — Używane instrumenta mieniam. na nowe. — 


Niezawodna tynktura ochconna od molów, robactwa, stonóg 
etc. (do fortepianów i mebli) 1 zł. (dla moich odbiorców bezpłatnie). 
Ant. Sidorowicz w Kotomyi 
b. dyrekt. Tow. muzyczn, 


Wyjątki ze świadectw: 


Z przyjemuością potwierdzam że ku- 
piony od p. Sidorowicza fortepian bardzo 
dobry | ozdobny kosztował mnie znacznie 


taniej niżeli pouług ceunika fabryęźnugo,. 


uadio p. Sid. sam opłacił transport. 


Dr. Bitiigstein w Tarnopolu, 


Szezęśliwy jestem że fortepian kupi- 
iom u WPana — wszędzie żądano ode- 
mnie 50 do 80 zł. drożej. Dziękuję ete. 

4. Studzieński, Lwów, Łyczukowska, 

Wszyscy znawcy chwalą bardze pań- 
skie pianino (itd.). Dr. Lamóeri 


w d. Tuzli (Bośnia). 


Takież pochlebne listy TA mi: 
rze, Wna Lenczowska, Lwów, 
Ina. Wny Komorowski, 


Wny 
. Czar Beklwó, 
Słabe i rungurska. 


... w Czasie kilkuletniego siałago 
pobytu mogo w Wiedniu, kupiłam wiedeń- 
ski fortepian u p. Sidorowlcza, gdyż vfia- 
rował łatwiejsze warunki niż sam fabry- 
kaut, Piękuy ton tego fortepianu sprawia 
mi prawdziwą przyjemność, 
Am. Aleksaadrowicz, 
Wiedeń, Rudolfskaserne. 
Harmonium od paua wszystkich za- 
cehwyca, — przyczeń cena zadziwlająco 
niska. Aa. prob Porębski w Sussowie. 
Z całem uzuanieta za wyborny forte- 
«a (itd. Dyr. R. Wittig w Bieczu. 
Morawski o. k. prokurator w.Sambo- 
Wny Mislnieki, Kraków, ul. Szpita- 
Ks. IL Kurbas, N, Sioło (koło Zba- 


pian.. 


raża). Wuy Kropaczek, e. k. komisarz, Brody. Wuy Malinowski, u k adjunkt, Tarno- 


brzeg. Wny Sheybal, c. k. kulis, Saiubo r. 


Wany Dr. Skomorowski w Kużach i wielu 


wielu iunych, których listy na Żądanie okuzać mogę. 


Od wielu 
lat sławna 


Benionina 


wyższa wszelkie dotąd polecane wyroby. 


ma piegi i piamy na ćwarzy. 
Znakomity ten środek piękności prze- 


Działa nieochybnie szybko i bez 


sladu. —- Cena 70 et. Płyn 40 ct. 


Pańsku BENIGNINA jest niuarówuaną... 


arpackie ziółka 


„ód. Krynicka, Lwów, ul. Ozarneckiago. 


bardzo skutecznie przeciw katarom, kaszlem, chrypce, 
zafiegmieniu, churobom krtani, 


płuc i piersi. Kto 


tylko próbował, nie może są dość uavbw ié znakamitógu skutku moich prawdzi- 


wych ziółek, przestrzegam jednak, me ziółka, MB uudząc e 


w go NażWwlaka nly 


mają me wspalusgu (procs pożyczonej uaawy) a prawdziwami ziółkami karpa- 


ckiemi, których 


Pnńskiu ziółka karp, aa pruwdziwum dobro- 
dziojstwem. K. Llalecki, "Lwów, Jugiutlońska. 
Proszy ua zapus a A puczki „karpackich zió- 
takë która okazuły sly bardzo skuteczne, 
1 A. Iwanicki, poczinistrz w Cucyłowie. 


Spusobu przyrzyłzunia uikumu nie udzieliło. 


— ena 20 ct 
Wielm, Panio! Puńskia ziólka sn mi judynem 

lekarstwem, a mam już wyżej 90 lut! proszę zno- 

wn o 4 pakiety. Er. Longschamps 

w Magyes (Sladmiogród). 


Co 4 tygoduie świeży transport herbaty chińsko- -rossyjskiej (ol 3 do 6 zł. 


zu */ą siio) — Wody mineralne wprost ze Źrodił 


Ecailaut ma od 


gniośki 48 et, — Balsu na odmrożenie 45 ci. — Wyboruy ocet winny 
1 włoska oliwa. Wszelkie środki towlutuwe, deslufekcyjne, chivu glezue, — mydła, 


szczuteezki do zębów ecte. 


«i 


Apteka Sidorowicza w Kołomyi. 


Nowy chemiczny preparat! 
SKULAINA, wolna od trucizny | 


Gwirautuje siy zupełne i uieochybne wyniszczenie 


szczurów i myszy 


Sposób użycia po laje się. Wysyłka ua prowincje ze pobraniem p.eztowe:u 


1, klg. 3h klg. 1 hlz. w Wieduiu za netto kasw. Przy pobraniu za 
zł, UBU zł. 8 ło 5 klg. specjalun oferta. 
cyj. Równocze Śiie zovowiąję się zwrócić wadkowitą kwotę, 
jeżeliby pa użyciu wolnej ud trucizny „SKULAINYĆ nie 
EITenryka Spielmanna 
Wiedeń, Fiinfhaus, Schónb unnerstrasse Nr. 44. 


Ní £ nie jest preperatem zawierają ym arszenik, fosfor iub 
l dlld nastypiły w przeciągu paru godzin widoczne skutki, 


strychuinę. Wolną jest ud wszelkich trujących substan- 
Chemiczne laboratorjum 274 8—8 


Fabryka Bilardów Maksymiliana Andreaszka 


we Lwowie ul. Karola Ludwika l 29, 
poleca wszelkie wyroby bilardowe po najtańszych ceuach, — Przyjmuje zamů- 
wienia ua uowe bilardy oraz reperacje i zamienia stare na nowe. 

Cena bilardów z marmurowemi płytami od 120 do 500 złr. 


Utrzymuje na składzie kije, kulu i wszelkie in e WADY bilardowe po cenach 
318 najumiarnowańszych, 1—52 


Największy skład wszelkich nowości 


do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny 


oraz towarów 
O bodaoyoh w zakres handlu drobiazgowagoa 


poleca po cenach możliwie najnižazyel 20—20 


Dziewoński i Gigiel 


Twów, ul. FETaUcx=a | 
38888 Zlecenia zamiajso. BRAWA I atat: „lamy ADA 
———----- | - 1m a -t J ——— — A zk MN 


wma 


KURJER POLSKI. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań publicznych, 


Cswartek 5 stycznia. O g. 6 w. walne zebranie w 
Kasynie powszechnem. — O g. 7 w. w teatrze: „Dom 
warjałów" Lauffisa i „Pierwiosnki* Ujejskiego. — 
O g. 5 p. p. posiedzenie Rady miejskiej. 

Piątek 6 stycznia. O g. 10 rano walne zgromadze- 
nie członków krak. oddziała Tow. pedagogicznego 
(seminarjum nauczyciel. żeńskie), — O g. £ p. p. ze- 
branie celem zawiązania Klubu zbieraczy marek (ul. 
Stolarska l. 15, 1 piętro). — Og. 7 w. w teatrze: 
„Otello“. — Og. 7 w. wystawa obrazów. Oświe- 
ilenie elektryczne. Muzyka wojskawa. — O g. 4 p. p. 

ywe obrazy na rzecz „głodnych dzieci“ w sali ho- 
telu Saskiego. | 

Sobota 7 stycznia. O g. 7 w. w teatrze: „Sfinks* 
K. Tetmajera, „Ostatni iant“ Ad. Staszczyka, „Nie 
dojechali- St. Graybnera i Monogram Ant. Siemaszki 
(jednoakiówki). e 

Niedziela 8 stycznia. O g. 7 w. w Stowarzyszeniu 
drukarzy i litograłów krakowskich danem będzie 
przedstawienie umatorskie p. t.: „Trójka bultajska“, 
melodrama w 3 aktach, a w 5 odsłonach Nestroja. 
O godzinie 7 w. w teatrze: „Intryga i miłość“. 
Og.7 w. wystawa obrazów. Oświetlenie elektry- 
czne, Muzyka wojskowa. 


Kalendarz rybacki, 


W styczniu nie wolno łowić raka samca i samicy, 
natomiast wolno łowić wszystkie gatunki ryb, jeżeli 
mają przepisaną miarę, W dnie słoneczne o łago- 
dmiejszej temperaturze można między godziną 11 tą 
a 1-szą łapać na wędkę: lipienie, okonie, szczupaki, 
płotki, czerwionki i bolenie, 


Kalendarz myśliwski. 


Polować można na: Jelenie, kozły (ropacze), za- 
jące, jarząbki, wietrzewie, głuszce (koguty), słomki, 
bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyki, dubeity, 
knlony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy.— 
Go do kuropatw, te po pierwszych śniegach nie po- 
winny być strzelane. 


Kalendarz. Dziś: św. Emiljana; utro: 
Trzech Króli; pojutrze: śś. Juljana i Lucjana. 


Bocznice. Osłabiona wojnami szwedzkiemi 
Polska, zapasami ze zbuntowaną kozaczyzną, 
najazdem Rakoczego, miała przecież niespoży- 
tą jeszeze siłę, skoro po tylu walkach zdołała 
korzystne nad Moskwą podnosić zwycięztwa, 
jak pod Lachowiecami i Cndnowem, jak nastę- 
pnie w r. 1663, gdy dnia 5 stycznia król Jan 
Kazimierz odabrat Moskwie Bychów, a potem 
liczne inne grody i warownie. 


Wspierajmy przemysł ojczysty ! 


Dnia 4 stycznia. 


Podziękowanie. Wydział Stowarzyszenia ku 
niesienia pomocy ubogim uczniom szkół ludo- 
wych, składa niniejszem jak najserdeczniejsze 
podziękowanie: JWPani Marji z br. Moszczeń- 
skich Zakrzewskiej za 3 sztnki tj. 120 mir. 
barchanu, WPanu Franciszkowi Kroebłowi za 
kilkanaście metrów zimowego korta, oraz pa- 
ni N. N. (niewiadomej) za 18 par pończoch 
własnej roboty. 


Sekretarz Prezes 
J. Maciołowski. Dr. H. Jordan. 
Składki. W dalszym ciągu złożyli na cie- 


płe obiady dla głodnych dzieci: 25 złr. p. 
Przeworski I., 6 złr. hr. Tarnowska Stani- 
sławowa, 5 złr. pp. Koral I, John Hugo, 
Krzyżanowski K., Krzyżanowska Józefa, dr. 
Dadlez Wilhelm (zamiast marek pocztowych 
na bilety z życzeniami noworocznemi), Dadle: 
zowa Marja, dr. Koy Michał. 4 złr. p. Po- 
trzebiński Franciszek, Filipkiewicz Ludwik. 
3 złr. Zegligowski Teofil, Rehman i Hendrich, 
Jüttner M. 2 złr. pp. Eichhorn B., Kozubow- 
ski F., Dąbrowski Kiemens, Odrzywolski Mie. 
czysław. 1 złr.: pp. Czupanowski, Gołębiow= 
ski Jan, Zajdzikowski Teodor, Chęciński To- 
maB7, Lisowska Julja, Pilczyńska Marja, Wa- 
silkowski Zygmunt, Dębski Józef, Szulisław- 
ski Romuald. 50 et. pp. Jakubowski i Jar- 
ra. 


Z teatru. W czwortek d.5 b. m. zamiast 
projektowanych  „Pierwiosnków* Ujejskiego, 
rozpoczną przedstawienie „Dzieci muzy“ Do: 
minika, Powodem zmiany repertuaru jest cho- 
roba pani Sienniekiej. 

Serje benefisów rozpocznie „Szkoła kobiet“ 
Moliera, którą przypomni nam Antoni Sie- 
maszko na swój benefis, dalej Ryszard Ru- 
szkowski wystawi „Chorego z urojenia“, Pau- 
lina Wojnowska „Oszustkę paryzką*, 

W jednym z najbliższych czwartków wy- 
stąpi na scenie panna Wachtlówna, jako Tosia 
w „Pierwiosnkach* Ujejskiego. Panna Wach- 
tlówna znaną jest z występów na scenie Kua- 
syna powszechnego, a jej milntki talencik zy- 
skał szerokie uznanie w kołach towarzyskich. 
Młoda debiutanika obecnie jest uczennicą p. 
Siemaszki, 

Marmoryty. Od 1 stycznia r. b. powstała 
w Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej nowa 
fabryka marmorytów. Fabryka oprócz nagro- 
bków wyrabiać będzie dachówki tak zwane 
holenderskie, płyty do stołów, umywalni, oraz 
inne tego rodzajn wyroby z tej nowej masy, 
do złudzenia podoboej do marmuru. 

Fabryka zatrudnia 60 robotnie i 10 robo- 
tników. Właścicielem i kierownikiem jej jest 
krakowianin, Polak p. B. Wyroby z tej mię 
szaniny odznaczają się szezagólną tanicścią. 

Izaak Soldinger, szynkarz w Kłajn, zawia- 
domił urząd tutejszej policji, że syn jego Jó 
zef, zabrawszy mu 212 złr. zbiegł w nocy z 
d. 1 stycznia. Ojciee Izaak przypuszcza, że 
syn jego zamyśla ndać się do Ameryki. 

Policja przyaresztowała dnia 3 b. m. za 
różne przekroczenia 8 osób, pomiędzy temi 2 
kobiety. W tymże dnin na chodniku Główne- 
go Rynkn przytrzymano dwóch wekslarzy, 
mianowicie Luxnera i Anisfelda, których ce- 
lem ukarania oddano magistratowi. 


poruszono w krakowskich dzieanikach 
chetną myśl rozdawania bszpłatnych obiadów 
ubogiej dziatwie szkolnej. Głosy te nie prze» 


| Następnie w równych odstępach ukazywały się 


t Zmarli. Kamila Pollaczek, córka urzędni: 
ka kolei państwowej, przeżywszy iat 22, zmar- 
ła w Krakowie dnia 3 styczuia b. r. 


Dnia 5 Stycznia. 
Dla „głodnych dzieci*. Z końcem 1891 r. 
szla - 


brzmiały bez skutku. Liczne grono obywateli 
i przyjaciół dzieci wybrało dn. 30 grudnia 
1891 r. w sali Rady miejskiej komitet i upo- 
ważniło go do zajęcia się tą sprawą. Komitet 
zaprosił znane w Krakowie z ofiarności panie 
na opiekunki „głodnych dzieci*, Już w kilka 
dni później (12 stycznia) rozpoczęto rozdawać 
obiady w 5 klasztorach i w „Taniej kuchni”. 
Z tego dobrodziejstwa korzystało 648 dzieci 
do dnia 8 maja, Przez przeciąg tego czasu 
wydano 67.5048 porcji obiadów. Dochód ze 
brany ze składek, z przedstawienia „jasełko- 
wego* i z wieczoru tańcującego przyniósł 
kwotę 5.852 złr. 18 cnt. 

Komitet rozpoczął i obecnej zimy swe czyn- 
ność, ufając, 20 dobroczynność publiczne, li 
tując się nad niedolą maluczkich, nie prze- 
stanie popierać jego usiłowań. W tych samych 
kuchniach, co zeszłego roku, jada obecnie 
przeszło 850 dzieci, a mianowicie: u XX., Mi- 
sjonarzy 230 chłopców, u SS. Miłosierdzia 
na Kleparzu 242 dziewcząt, n SS. Miłosier- 
dzia na Kazimierzu 130 chłopców i 50 dziew 
cząt u PP. Fel:cjanek na Smoleńsku 80 dziew- 
czat, u PP. Augustjanek 50 dziewcząt i w 
„Taniej kuchni* 70 chłopców. Każde dziecko 
dostaje na obiad pół litra pożywnej zupy z 
kawałeczkiem mięsa, ważącyta 5 dkg. (w dni 
postne, obiad postny) i kawałek chleba, wa- 
żący 12 dkg. Opłata za obiady dla wszystkich 
dzieci wynosi około 50 złr. dziennie, 

Wyczerpawszy historję „głodnych dzieci“, 
przejdźmy do wczorajszego wieczoru , który 
był nowym dowodem pomysłowości i zapobie- 
gliwości szanownych pań komitetowych. 

£ obowiązku mego bywam często na wszel- 
kich wieczorkach wokalno muzycznych, dekia- 
macyjno-wokalnych, przyznaję się jednak, że 
rzadko kiedy z takiem moralnem i artysty- 
cznem zadowoleniem opuszczam salę, jak wie- 
czoru wczorajszego opuszczałem przepełnioną 
widzami salę hotelu Saskiego. Ależ co za pro- 
gram, co za rozmaitość, eo za pomysłowość! 

Nim przystąpię do zdania relacji z poszcze- 
gólnych wrażeń z widowiska, objaśnić muszę, 
że ułożeniem żywych obrazów zajmowała się 
niestrudzonu prezesowa komitetu rektorowa 
E. Korczyńska. Czcigodnej prezesowej za jej 
trudy i starania podjęta dla tak pięknej spra- 
wy należy się hołd i podzięka od wszystkich, 
którym sprawa obiadów dla „głodnych dzieci* 
nie jest obcą ! 

Wieczór rozpoczęła orkiestra 18 pułku pod 
osobistym kierunkiem p. Hocka, odegrawszy 
bardzo ładnie poloneza Surzyńskiogo „Sokół“. 


widzom kolejno obrazy z historji polskiej (u- 
kładu artysty-malarza Lisiewicza), poprzedza 
ne deklamacją dzieci. A więc najpierw .„Piasi 
i Aniołowie“, dalej „Kazimierz Wielki“ (Al- 
dona i branki), zakończył najpiękniejszy obraz 
p. t. „Litość królowej Jadwigi*. 

Z pań łaskawie przyjmujących udział w ży- 
wych obrazach zdążyliśmy zanotować w I-szym: 
panny Krzymuską, Reszkowską, panią Trze- 
bicką, rektorową Zakrzewską, — w Il-gim 
prof. Dargnunową, Tadeuszową Federowiczową, 
Baruchównę, Koczownę, Wierzbicką, panny 
Uderskie, Chrząszewską, wreszcie w III cim 
obrazie wystąpiły panie: rektorowa piszesowa 
Korczyńska, Johnowa, Szramowa, Jaknbowska 
i Janowa Federowiczowa, 

Prócz żywych obrazów znany zaszczytnie 
recytator p. Konopka, wygłosił z właściwym 
Sobie przejęciem się wiersz Krasińskiego „Ro 
ma*, a p. Papieski, doktór z Warszawy, głę- 
bukim i serdecznym swym głosem odśpiewał 
Noskowskiego „Stacha“ i „Znasz li ten kraj“. 

Śpiew p. P. wywołał entuzjazm w sali, 
Orkiestra prócz poloneza wykonała dwa inter- 
mezza Leoncavalla i Mascagniego. 

Trudno zakończyć sprawozdanie inaczej, jak 
wzmianką o tych, którzy pod kierunkiem pań 
przyczynili sig do uświetnienia wieczoru. 
Gdzie mowa 0 „głodnych dzieciach*, tam jest 
zawsze ich sekretarz i inicjator całej akcji 
dla biednych maluczkich p. Bolesław Filiński. 
Dzielnie w tej pracy pomagali mu pp. Slaski, 
Komar, dr. Jastrzębski, Kleczyński, Musil i 
inni. 

Scenerją zajmował się p. Stępowski, arty- 
sta sceny krakowskiej. Dochód z przedsta- 
wienia dobiega brutto 1000 fi. 

Dla ścisłości dodać winniśmy, że wierszyk 
„Bóg zapłać“ jest pióra p. Stanisława Waj- 
dy, „Kontusik Judwigi« Józefa z Bochni 
(pseudonim), Wid+wisko zakończyło się o go- 
dzinie 8 wieczorem. 

Drugie przedstawienie żywych obrazów. 
Prezesowa komitetu rektorowa E. Korczyńska, 
która niestrudzenie dla „głodnych dzieci“ pra: 
cuje, zajmując się juź od dwóch miesięcy z 
największem poświęceniem urządzeniem żywych 
obrazów, zaprosiła panie amatorki i pp. ama- 
torów, biorących udział w żywych obrazach, 
aby powtórzyli przedstawienie w nadcnodzący 
piątek dn. 7 b. m. a g. 4 p, p. Bilety zosta- 
ną jutro rozesłane do wszystkich gimnazjów i 
szkół średnich i nie wytpimy, źe młodzież li- 
cznie na przedstawienie przybędzie, zwłaszcza, 
że program wieczorku tak doborowy, jak dru- 
gi trudno wymarzyć. Ceny miejsc zniżone. 
Krzesła pierwszorzędne 8 złr., drugorzędne 
i na galerji po 1°50 złr., wstępy na salę lub 
na galerję po 50 et. 


Z Koła literacko-artystycznego. Wezoraj- 
sze walne zgromadzenie zagaił prezes koła 
Juljusz Kossak, poczem sekretarz koła p. Pr o- 
kesch odczytał sprawozdanie za 16 miesięcy 
nbiegłych. P. Króbl zapoznał zebranych ze 
sprawozdaniem kasowem. Obecni udzieli abso - 
lutorjum natępnjącemu wydziałowi. Następnie 
przystąpiono do wyborów osobno prezesa i 
wiceprezesa, osobno wydziałowych.  Jednogło- 
śnie powołano na prezesa Koła Juljnsza Kos- 
Baka, wiceprezesa Hugona Zatheya. Do wydzia- 
łu weszli pp. Benedykiowicz, Bandrowski, Bu- 


trymowicz, Flechner, Gramatyka, Gall, Kaden, 
Króbl, Löffler, Ottmann, Prokesch, Sokołow- 
ski i omolarski. Zastępcami zostali pp. Win- 
kowski, Barabasz, Gadomski i Chwalibogow- 
ski. 

Z kasyna powszechnego. D.iś odbędą się 
zapowiedzaane wybory nowego zarządu w ka- 
Bynie pewszechnem, Godność prezesa już rok 
drngi piastuje Aleksander Dawidowski i spo- 
dziewać się należy, że ponownie obranym zo- 
stanie. 

Działalność członków zarządn w roku ubie- 
głym dobrze się zapisała w ogóle, w szcze- 
gółuości zaś zaznaczyć wypada chlubną dzia- 
łalność sekcji zabawowej, która w ostatnim 
czasie wcale wybitnie się odznaczyła wieczo- 
rami przeszłej jesieni; dosyć przypomnieć pig- 
kuy wieczór na św Katarzynę, Wieczór św. 
Mik laja dla dziatwy, amatorskie przedsiawie- 
nie 14 grndnia, a wreszcie zabawę na dzień 
św. Sylwestra, o której dotychczas nie wspo- 
minaliśmy, ale o której zamilczeć nie możemy. 
Wieczór ten rozpoczął się tombolą, do k.órej 
komitet postarał się o gustowne i cenne fan- 
ty. Po tomboli rozpoczęły się tańce. Prowo= 
dyrami bvli pp. Gan. i Sar. Do pierwszego 
mazura stanęło par 50. 

Na ciepła obiady dla głodnych dzieci, zło- 
żyli dalsze składki: Wychowańey księży Zmar- 
twychwstańców 6 złr. 57 cenż., p. Madejew- 
ski Feliks 5 złr., p. Hochsman Józef, pułko- 
wnik, 4 zir. pp. Gessner Wilielm, Fuchs E- 
dward i Lebenheim Salomon, 3 złr., pp. Gal- 
lowa, Mączkowa i Wituszyński 2 złr., Man 
rycy.Sieber, Dmitrasiewicz Ludwika, Tarłow- 
ski i Lenartowicz, l złr., Starowiejski Bol. 
50 cent., N. N. 1 zły. 

Pogrzeb. W Skawinie odbył się wczoraj 
pogrzeb ś. p. Maksymiljana Hawełki, nrzędni- 
ka sądowego, rodzonego brata znanego i po- 
ważanego we wszystkich sferach kupca i oby- 
warela m. Krakowa. 

Liczny orszak pogrzebowy świadczył, że zmar- 
ły wśród 35-letniego pobytu w Skawinie umiał 
zyskać uznanie, szacniuek i wdzięczność nie- 
tylko mieszkańców miasteczka ale całej, odda- 
lonej nawet okolicy. 

Z Krakowa zjechała spora ilość znajomych 
i przyjaciół zmarłego. 

Około g. 4 wyruszył z dumn żałoby kon: 
dukt, prowadzony przez proboszcza miejsco- 
wego ks. Zegadłowicza w asystoncji»duchowie ń- 
stwa przybyłego z Krakowa ;i okolicy. Chór 
amatorów odópiewał kilka pieśni źżałobnych. 
Na czele pochodu postępowała „Harmunja* kra- 
kowska. Rada miejska skawińska, straż ognio- 
wa, cechy i stowarzyszenia, towarzyszyły zwło: 
kom na miejsce wiecznego spoczynku, karawan 
okryty wieńcami otaczało 24 bialo ubranych 
dziewcząt. Nad grobem przemówił ks. Zega- 
dłowiez, podnosząc zasługi zmarłego, poczem 
wśród śpiewów Żałobnych chóru, przysypeno 
ziemią zwłoki człowieka, pozostawiającegu po 
sobie najlepszą pamięć, 

Wszystkich gości strndzonych podróżą i kil- 
kogodzinnym obrzędem, podejmowali potem w 
kasynie przedstawiciele Ńrmy p. A. Hawełki 
z Krakowa mianowicie wspólnik p. Franciszek 
Macharski i współpracownicy pp. Stryćharski 
i Tatka, Chorego od dłnżs ego czasu p. An- 
toniego Hawelkę, brata ś. p, Maksymiljana, 
zastępował wspomniany wspólnik p. Franciszek 
Macharski. 3 

Chleb morawski sprowadzany jest od paru 
miesięcy przez kilku tutejszych kupców, a po- 
nieważ wskutek domięszywania mąki jęczmien- 
nej jest tańszy, przeto znajduje licznych na- 
byweów. Aby zapobiedz temu importowi, od- 
bywającemu się z krzywdą krajowego prze- 
mysłu, pp. Baruchowie, właściciele znanej pie- 
karni sprowadzili do Krakowa piekarza z Me 
rawy, pod którego nadzorem taki sam chleb 
jest wypiekany, a ma tę jeszeze wartość, iż 
jest zupełnie świeży. 

122 abonentów posiada z duiem dzisiejszym 
centralna stacja telefoniczna. Przy tej sposo- 
bności podajemy do wiadomości, że stacja tele- 
foniczna pośredniczy także w nadawanin i przyj: 
mowaniu telegramów prywatnych, za które ;to 
pośredniczenie stacja pobiera jednorazowo tyl- 
ko 5 et. Z dogodności tej korzystać mogą ci 
wszyscy, kiórzy w urzedzie głównym złożyli 
odpowiednią kaucję. 

Nominacje. Pp. Jan Szołajski, Bolesław Fi- 
lasiewiez, Stanisław Lewicki i Władysław Zrań- 
ski, mianowani zostali nie jak donosiliśmy asy- 
stentaini, ale oficjałami pocztowymi w Krako- 
wie. 

Wśród lodów. Statek rządowy „Kraków“, 
przychwycony zostal przez lody około rogatki 
zwierzynieckiej. Obecnie kilkudziesięciu ro- 
botników pracuje «ad rozkopaniem grobli, aby 
statek na stały grunt sprowadzić. 

Podrobiony kaleka. Na ulicy św. Anny 
włóczy się od kiiku miesięcy młody człowiek, 
udający kelekę, bez ręki, Oszrst opowiada 
smutne historje, towarzyszące wypadkowi u 
traty ręki, aby wzruszać słuchaczy i w ten 
sposób wyzyskiwać różne datki, Proszeni je- 
steśmy od jednego z właścicieli sklepów o to, 
aby uwiadomić nieświadomych, że ów wyzy- 
skiwacz nie jest kaleką, a tylko rękę potrafi 
tak dobrze nkrywać, że wszelkie pozory ka- 
lectwa zachowuje. 

Obrabowanie skarbonek. W kościele OO. 
Jezuitów na Wesołej, przytrzymał we wtorek 
dnia 3 wieczirem braciszek klasztorny, Jan 
Rachlicki, pomocnika kucharskiego Jana Cólle- 
ra, pochodzącego z Tarnopola, na gorącym u- 
czynku kradzieży pieniędzy ze skarbonki ko- 
ścielnej, Przy aresztowanym znaleziona pie- 
czątkę z literami E., K., oraz kawałek żelaza 
w kształcie dłuta, za pomocą którego skar- 
benki otwierał. 

Przezorność policyjna. Dnia 3 b. m. ode- 
brały organa tutejszej policji klucz ad je- 
dnej z osób podejrzanych, który to klucz o- 
trzymał był Jan Michalski, awantnrnik i zło- 
dziej are ztowany za kradzież i gwałt pnbli- 
czny na Małym Rynku i Mikołajskiej ulicy. 
Klncz ten jest własnością Józefa Oleksego, 
zamieszkałego w Czarnej Wsi pod 1. 58, k:6- 
rem: groziło obrabowanie mieszkania przez 
Michalskiego i jego wspólnika, Wezwany Ole- 
ksy, dziękował dyrekcji policji za ostrzeżenie 
o grożącem niebezpieczeństwie rabunku. 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 5 stycznia. 


Wiedeń. Projekt programu, na podstawie 
którego utworzyć się ma przyszła większość, 
został doręczony przywódcom trzech najwię- 
kszych klubów Izby (lewica, Polacy, klub hr. 
Hobenwaria). 

Cesarz czytał projekt i zgodził się na za- 
sadnicze jego punkta. 

Liberzec. W miejsce niemiecko-narodo: 
wych członków kuratorjum Matzenauera i 
Tschórnera, którzy ustąpili, hr. Coudenhove 
zamianowal dwóch liberałów Grótschla i Ha- 
senóhrla. 

Budapeszt. W kopalniach Resicza zaszła 
eksplozja, której ofiarami 4 ranionych, 5 za- 
bitych górników. 

Berlin. Cesarz zaprosił do swego stolu 
arcybiskupów Koppa i Stablewskiego. 

Berlin. Gmina żydowska postanowiła za- 
niechać myśli przedkładania cesarzowi me- 
morjału o niebezpieczeństwach antysemity: 
zmn. 

Saarbriieken. Przyszło do utarczek z u- 
rzędnikami kopalń. Robotnicy nżyli rewolwe- 
rów. Strejk trwa dalej. 

Berno szwajearskie. W fabryce prochu 
w Worblanfen, eksplodowały zapasy bawełny 
strzelniczej. Jeden robotnik zginał. 

Amsterdam. Po południu dnia 3 b. m. 
usiłowało 700 socjalistów, uzbrojonych w re- 
wolwery, wtargnąć do ratusza w Leenwarden. 
Oddział huzarów, bezzwłocznie przyzwany, 
użył broni palnej. 3 socjaliści zginęli, 8 zo. 
stało ranionych. 

Paryż. Proces przeciw Ferdynandewi Les- 
sepsowi odbędzie się 10 b. m. przed trybu- 
nałem apelacyjnym. 

Paryż. Wstępne śledatwo przeciw admi- 
nistratorom spółki panamskiej ma się skoń- 
czyć około 10—15 b. m. Rozprawa przed 
przysięgłymi rozpocznie się dopiero z koń 
cem lniego, lub w początkach marca. 

Paryż. Cocarde zapowiada dymisję Lou- 
beta, a w dalszym ciągu Ribota i Deville'a. 

Eclair przeczy, jakoby istniała jakakolwiek 
kryzys ministerjalna. 

Paryż. Dziennikarz Tatiszczew zaprzecza 
telegraficznie doniesieniu Libre parole, jako- 
by był otrzymał pół miljona fr. z pieniędzy 
panamskich. 

Paryż. W komitecie ocalenia publicznego 
pozostali sami anarchiści, którzy trwają przy 
myśli demonstrowania w dniu 10 b. m. 

Rząd grozi, iż użyje najsurowszych Środ- 
ków, celem powstrzymania manifestacyj. 

Paryż. Pólłurzędownie dementują pogło- 
skę Gaulois, jakoby znalazły się pisma kom- 
promitujące jeszcze czterech deputowanych. 

Paryż. Wedłng Matin lekarze badający 
zwłoki Reinacha, znaleźli w wnębrznościach 
małą ilość akonityny, zbyt nieznaczną wszak- 
że, aby jej działaniu można było śmierć przy- 
piBać. 

Paryż. Floquet nie zrzeka się kandyda- 
tury na prezesa Izby. 

Paryż. Bourgeois ciężko zasłabł. 

Paryż. W skandalu panamskim skompro- 
mitowanym być ma między innymi także 
Herbette, ambasador francuzki w Berlinie. 

Paryż. Blondin z „Crédit Lyonnais“, po 
skonfrontowaniu z Mariusem Fontanes, zo- 
stał aresztowany. 

Paryż. Śledztwo wykryło, iż Herz afal 
szował był w 1873 r. dyplom doktorski uni- 
wersytetu paryskiego. 

Białogród. Skupczyna rozjeżdża się dzi- 
siaj, dn. 5 b. m. Wybory wyznaczone na 9 
marca. Nowa sknpczyna rozpocznie obrady 
w kwietniu b. r. 


Przyjechali do Krakowa. 


Dnia 4 stycznia. 

Grand Hotel. S. br. Rithoffen z Hiszburga. — S. 
hr. Grabowski z Krosna. — K. Ostaszewski z Gra- 
bownicy. — W. hr. Walewski z Warszawy. 

Hotei Saski. 5. Jurski z Goric. — K. Macewicz 
z Glinki, — M. Łaszczyńska «+ Czernichowa. — Dr. 
K. br Horoćh z Wiednia. — J. Myszkowski ze Słu- 
chna, — J, Marszałkowiez ze Stronia. B. Kleszczyń- 
ski z Krzeszowic. — Dr. J. Chrzanowski z Wiednia — 
A. Zychiński z Wiednia. — A, Bronikowski z By- 
szowa (Król. Fol) — Z. Miknłowski z Siemiechowa. 
E. Żółtowski z Kocka. — $. Kisielewski ze Słupiec— 
J. hr. Rostworowski z Rybnej. — J. hr. Łubieńska 
z Zasowa. 

Hotei Urezdeński. O. Blumen z Wiednia. — J. Ru- 
dnicki z Poznańskiego. — J. Landau z Wiednia. — 
L. Singer z Hamburga. — Dr. Z. Lilienfeld ze Lwo- 


wa. 

Hotel Pollera. S. Mizerski z Bochni. — A. Sołkow- 
ska z Krakowa. — Dr. K. Kowalski z Turka. — M. 
Statulewicz z N. Sącza. — P. Sznmański z Kopczyna. 

Hotel Krakowski, R. Kiemensiewicz ze Lwowa. —- 
W. Szymanowski z Warszawy. 

Hotei „pod Różą*. W. Zakowski z Czernichowa. — 
J. Ochoeka ze Lwowa. — L. Wilamowicz z Olku- 
SZA, 

Hotel Polski. SŁ Biszewska z Częstochowy. — B. 
Okołow-Żukowski z gnb. wołyńskiej. 

Hotel Europejski. M. Ostaszewski ze Lwowa. — 
J. Ligere z Rzeszowa. — A. Słapa z Wiednia, — K. 
Malinowski z Berlina. 

Hotel Centralny. P. Zubrzycki z Równa. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 3 stycznia. 


Produkty rolne. Pszenica na jesień 7.80 do —.—; 
na wiosnę 7.69 do 7.76; na maj-czerwiec 7.51 do 
—.—; żyto na wiosnę 6.74 do —.—; na maj- czer- 
wiec 6.61 do —.—; kukurydza na maj- czerwiec 
5.08 do 5.15; owies na wiosnę 5.91 do 5.94; rzepak 
na styczeń-luty 12.60 do 12.65; nowy rzepak 12.— 
do 12.10; kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń 


—.— do —.—; na sierpień i wrzesień —.— do ——: 
Bydło. Za 100 kg.: Woły —.— do — —; Owce 
—.— do —.—; nierogacizna —.— do ——; SMaIEĆ 


wieprzowy krajowy z beczułką 52,— do 53— ; stoni- 
ua biała bez opakowania 46.— do ——; 80] —— 
do ——, s , 

Spirytus. Kontyngentowany 100.000 ltr. z dostawą 
natychmiastowa 13.15, do 13.33'/,; na wiosnę— — 
do —.—. 

Nafta, woski t. p. Olej rzepakowy z dostawę. 
natychmiastową loco Wiedeń 32.50 do 33,— | Iniany 
z dostawę natychmiastową loco Wiedeń 29.50 do 

l 30.0—: n floridsdoriskiego typu z natychmiastową 


dostawą 16.70 do 17.—; galicyjska Standard White 
marki Skrzyńskiego 16.75 do 17.—; kaukazka (fium.) 
17.75 do 18.—; amerykańska 19.— do 19.25; kauka- 
zka (trjest.) transito 4.80 do 5.—. 


Towary kolonjalne. 
Hamburg dnia 3 stycznia. 


Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 68.— do 74.—; le 


psza 75.— do 78.—; prima 79.— do 85.—. 


Trjest dnia 3 stycznia. 
Kawa za 100 kg.: Good Average 102.— do 104>—; 


Fair Average 98.— do 100.—; Ceylon pg. gatunku 
137.— do 153.—; Jawa żółta —.— do —.—. 


Praga dnia 3 stycznia. 
Cukier na grudzień 35.50 do 36.25; na styczeń 


o ——, 


Kurs giełdy krakowskiej. 
Z dnia 4. stycznia 1893. 
płacą żądają 
Waluty 


Ruble papierowe. . . . za 100 rubli |119 5OJ119 75 


Marki niemieckie. . . . za 100 mar.| 58 95] 59 10 
20-to frankówka złota . . . . . ... 958] 9 60 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 
41/,0/, galic. Banku hipotecznego 93 30| 98 75 
50 s 7 P, . {100 75/101 25 


U /a 
5% 


z F „2 109/,prem. |108 25/108 73 
4!/40/, galic. Tow. kred. ziem.. . . . [100 —[100 60 
4:j20/, galicyjskiego banku krajowego | 99 —| 99 60 
507, Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 
za rubli 100, w rublach i kop. .|101 50|102 50 
Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego). 
50/, galicyjskie indemnizacyjne . . .|104 75/105 50 
40/, galicyjskie propinacyjne . . . .| 95 —| 95 60 
50/, komun. gal. Banku kraj. I. Em.|100 50101 25 
Boją ym] aa „ H. Em.|101 —|101 50 
4'j.0/ pożyczki krajowej galicyjskiej . | 98 25| — — 
40/, Listy likwid. Król. Poi. za r. 100] 98 50| 99 50 
Losy. 
Miasta Krakowa d d 24 25| 25 — 
_ n» Stanisławowa . . . = -| —— 
Uzerwonego krzyża austrjacki. 17 75] 18 50 
} s k j 11 75| 12 25 
Węg. budowy tumu (Bazyliku) . 6 25] 7 50 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą : 
W kierunku Lwowa: 7 r.. 8 r, i0'% r, 9% w. 
1055 w. — W kierunku Wiednia: 54% p, 6:© Pu 
9:36 r., 3% pop., 10 w. — W kierunku Warszawy ;_ 
5% r., 9:35 r., 050 w — W kierunku Suchej. No- 
wego ŃSaczą it. d. 859 r 7:5 w. —- Do Wleliczki: 
1 pop., do Tarnowa: 5*0 pop. 


Do Krakowa przychodzą : 
Od Lwowa: 5 r, 6% r., 2:36 pop., 8:70 w., 94 w.— 
Od Wiednia: 68 r, Qet r, 8:8 w. 1083 w. — Od 
Warszawy: 7:3 r, 5 pop. — Z Granicy: 8% w. 
40: w. — Od Suchej, Nowego Sącza itd: 6* r. 
1:5 pop. — Z Wieliczki: 7 w., z Tarnowa: 8*r. 
Czas środkowo europejski, — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane mie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedziainości nie 
' przyjmuje). 


Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju 
z fabryki : 
8. Wierusz Niemojowskiego 
ORZECZENIE 
laboratorjum «chemicznego król. stoł, m. LWOWA. 


L. 19148/1892. 
Do pana 
Stmfana Wierusz Niemojowskiego 
fabrykanta tuiek eygaretowych 
we Lwowie. 

Z polecenia Magistratu z dnia 24 
marca 1892 L. 19148 zbadałem na: 
desłany przez pana papier cygaretor 
wy, oznaczony wodnym napisem „S. 
W. Niemojowski* i znalazłem, że tar 
kowy nie zawiera żadnych niewłaści- 
wych składnikow i tak pod wzglę- 
dem wydawanego procentu popiołów 
jaki wydobywających się dymów od- 
powiada zupełnie wszelkiu wyino- 
gom hygienicznym. 

Z miejskiego laboratorjum chemi- 
cznego 
Widziano w prezydjum Magistratu 
Moonhnaoki w. r. 

Lwów d. 30 marca 1892 r. 

Dr. M. D. Wąsowicz w. r. 
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy: 


Kupsz bfeu 


stoł. miasta 
-Bauz om OŃBIĄGMO(OWOJN ‘M ‘g BUZOJUGĄGKY MG 


4 Z nIMOJPZ Ho 


lezrównane| dohrooi tych tutek dowodzi obonzne 
rzeczenie laboratorjum chem. król. 

Lwowa. 

"MOĄtup 


Ss U0AM]|pPO 


Niemojow- 
skiego wz Lwowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6. w Krakowie Sukieunice 28, oraz we wszy” 
stkich znaczniejszych handlach 1 trafikach. 


Do nabycia w sklepach S. W. 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 
S. W. Niemojowski dołącza się powyższe orzeczenie 
Iaporatorjum chem. król. m. Lwowa. 


z (GEPEPESTYA CZK 
Niniejszem mam zaszczyt podać do ogól- 
nej wiadomości, że 
bufet w sali redutowej 


na siebie przejąłem, i takowy we własnym 
zarządzie prowadzić będę. 


Piwnica moja zaopatrzona w wielki dobór 
win w najlepszych gatunkach. 


Szampan w kieliszkach po BO ot. 
1340 (2-6) Z głębokim szacunkiem 


JÓZEF SIANOWSKI. 


Fotogralje kopalń Wieliczki, 
dotychczas z natury nigdy nie zdejme wau6, 


są w zakładzie A. Szuberta, ul- Krupkicza, 
Nr. 7, do nabycia. 


ęsKie pantofelzi po- 


Największy wybór orde- 
rów kotyljonowych. 


DROBNE OGŁOSZENIA. | 


cają w wielkim wyborzepo niskich eenach Kapelusze i czapki m 
Ekojowe i berlacze filcowe. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 
2 ct., tłustym drukiem po 5 ct., 
Minimum ceny ogłoszeń 25 et. 


no sprzedania futro podróżne, 
niedźwiedzie, ul. Szewska Nr. 
16, I piętro, między godziną 1-a 
a 3-ą popołuduiu. 714 
sdownia obszerna do wynaję- 
cia. Maty Rynek — Mikołaj- 
ska 4. 
Mwa pokoje wieksze lub mniej- 
== sze i kuchnia w oficynie do 
wynajęcia. Mały Rynek — Miko- 
łajska Nr. 4. 
jnteligentna osoba wdowa, życzy 
sobie objąć zarząd domu w 
mieście lub na wsi jest wydo- 
skonałona w krawieczyźnie, może 
się także zająć wychowaniem 
dzieci. Wiadomość w Administr. 


U szony pedagog z kilkoletnią 
praktyką nauczycielską, przy- 
tem inteligentny i dobrze wycho- 
wany, poszukuje lekcji za skrom- 
nem wynagrodzeniem.  Bliższa 
wiadomość u p. M. Palczewskiego, 
drukarnia W-go Anczyca i Spółki 
w Krakowie. 


okój kawalerski umeblowany 
z osobnym wchodem frontowy 
zaraz do wynajęcia. Ulica św. An- 
ny Nr. 3 III. piętro. Dawny ho- 
tel Victoria. 2195 2 2 


fortepian krótki, z metalową 

płyta, mało używany tanio do 

sprzedania, Niecała 8, l piętro. 
2210 1 4 


| e entei na czasopisma kra- 
jowe i zagraniczne przyjinuje 
księgarnia W. Poturatsklego w 
Podgórzu. Najnowszy katalog bez- 


„Kurjera Pol.“ pod literą w. H.| płatnie. 2208 3 8 
JA NAAAGŃAAAGGAGSŁ, 


Zakład Przytuliska p % 


pod opieką 
Bractwa N. P. Marji Królowej Korony Polskiej zostający 


chcąc dać pomoc biednym służącym, 


otwiera P R A L: N I E p 4 


i prosi o poparcie w tym celu szlachetnym. 


a 


KUR JE REPO L"S KSI. 


Wszelkie 


przyrządy 
do gimnastyki. 


Główny 


DRUKARNIA i STEREOTYPIA : 


W. L. Anczyca i Spik 


w Krakowie, ul. Kanonicza Nr. 9, 


zaopatrzona 


w najnowsze czcionki i maszyny 


wykonywa roboty 


szybko, tanio i ozdobnie. 


h, WA u ij 5 + 
A SS a Pac” ARA 


Wielka wystawa 
gwiazdkowa. 


kaloszy rosyjskich. 


Prenumeratę na czasopisma krajowe i zagraniczne w» Księgarnia Katolicka 
Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie. Świeżo wydany cennik czasopism pesya. 
CUKIERNIA W. KONDOLEWICZA w KRAKOWIE, ulica Florjańska L 23, 


oleca przy nadchodzących świętach : torty, marcypany, torty fantazyjne w najlepszej jakości, oraz cukry deserowe potit-fouvs, bouches, kompoty, konfitury w najlepszych gatunkach; struele nadziewane konfiturami, masa makiem, przekładańce oraz wszel- 
kie ciasta, jakie w porze świątecznej się nadają. — Również w największym wyborze CUKRY NA DRZEWKA jakoto: pianki, awoce marcypanowy, czekoladki i bombonierki — FABRYKA CZOKOLADY i CZOKOLADEK w najlepszych gatunkach. — Likiery, cognac, 
wina zagraniczne, kawa, herbata i czekolada. Uprasza o wczesne zamówienia na prowincyę, które odwrotną pocztą z wielką punktualnością uskuiecznia. ©w% Ceny nader nmiarkowane "%a 1238 9 10 


Największy wybór wyro- 
bów z aluminium 


do malowania. 


Wielki 


wybór kasetek 


skład 


Komitet likwidacyjny masy rozbiorowej 


š $ P. Wincentego Kirchmayera podaje do wiado- $ 


2 mości, że IV rozdział funduszów sporządzony $ 
zostat. Wierzycielom przypadająca należy- $ 
tość wypłaconą będzie w kancelarji adwo- $ 
Z kata Szlachtowskiego w Krakowie, począ- 
$ wszy od 2 stycznia 1593 od g do io godz. $ 
ez rana. 233 
Kraków, dnia 3o grudnia 1892. 4 
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ZMIANA LOKALU. 


z farbami 


do malowania. 
| I 


0420229%9%%2/12000001000000/1000000/00000099 RAKA MASAKRZE LLLCECEONOCCCEECK m 
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Pierwszy krakowski zakład a 


t 
a Czyszozenia i farbowania za pomocą pary 
ubiorów męskich i sukien damskich. 

Poleca swoje niżej wymienione biura przyjęcia: 

Kraków; UI. Grodzka I. 51. 1273 6 52 

Lwów: Ul. Jagiellońska 1. 9. 

Przemyśł: Ul. Dobromiiska lL 23, 

Stryj: Rynek i. 26, M. Waldmann. 

Drohobycz: Rynek |. 16, Rosenschcin. 

Sambor: Rynek I. 51, B. Friedmann. 

Jarosław: Grodzka w zabudowaniu pozztowem A. Statter. 

Rzeszów: Ul. rynek, A. Weinberg. 

Tarnów: Ul. wielkie schody L 7, Ch. Mayer. 

(ý Bieisko Biała: Bleichstrasse 1. 32, M. Paperle. 


Z uszanowaniem Hecker & WFaternacht. 


: 
$ 
i 
| 


Podpisany ma zaszczyt donieść P. T. Public ności, | 0 EVEMON MEYE E aK AARE KAET t, ETN Z W 


że swój ELAN DEL SAZLI dotąd przy ulicy 
Krupniczej się znajdujący, przeniósł na ulicę Szewską 
pod L 18. i 


Dzięku:gc uprzejmie swoim odbiore m za dotych- 


HRIC | czasowe względy, polecam się nadsl leskawej pamięci. 


NOWOŚCI MUZYCZNE. 


Nakładem księgarni, składu i wypo- 
życzalni nut muzycznych, oraz e Espe- 
dycji pism perjodycznych 


©. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


ra 
z 
£ 
2 


szczorma w ruch nowa pierwsza 


PARGWA FABRYKA CEGIEŁ, 


oraz wszelkich wyrobów glinianych, 


a mianowicie: cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblen- 
derów*, zendrów ek, „Klivkierów*, cegieł studziennych, gzemsów, 
rur drenowych, dachówek i t. p. Piec patentuwy zbudowany 
według najnowszej konstrukcji. 
Materjal do wyjrobów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy 
przez pierwsze "powagi fachowe. — Wyroby wszelkie uskuteczniane 
będą punkinałn ie i dokladnie według rysunków PP. Architektów 
i Budowniczych. 
Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie 


Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI“ poczta Podgórze. 


Dla Krakowa upoważniouym został do sprzedaży Adolf Kirsch» 
ulica św. Sebastjana 30. 


AET: 


SKŁAD PIWA i PORTERU 


Z BROWARU 


BRET ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA "ZB 


W ŻY WCU. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 
Piwo cesarskie . 10 ct. | Porter 
„ marcowe . 1% ,„ |Ale 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró- 
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
w beczkach. 741(20-20) 


G. LAZAR. — KRAKÓW, 


ulica św. Jana, l. 9, na dole w podwórzu. 


16 ct. 
16 , 


Zracia BILEWSCY w Krakowie 7775 Foseioza N. P. mar, p 


ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod 
korzystniejszemi warunkami 


a 


Cennik pralni w Przytulisku. 613 3t wyszły: 1329 1 5 
Koszule męskie dzienne . . od 8&8 do 12 cent z 
Koszule eNe nocne od $ domsa $ DO SPIEW U: 
Kołnie k A p č . A 
Mankiety DE k se Mirecki Stanisław. We śnie, piosenka do śpiewu 
KR . c a EE p » žz “na jeden glos . . . . 1. 1 1 1 zlr. —:50 

a p 4 6 sg „FS X S 
Skarpetki OPAL. , - o 2 3 Wroński Adam. Śpiew Janka, pieśń z towa- 
Prześcieradła pod kołdry . od 8 do 12 , z rzyszeniem fortepjann . . . . s... — 50 
Prześcieradła zwykłe . . po 5 5 
Chustki do nosa zwykłe . po 2 n A 
zak męskie kolorowe . po ę " NA FORTEPJAN: 

CZAKI ESA ORA. po „ P „1 ist $ 
Faroe e Pasg j Hock l. N., e. i k. kapelmistrz 13 p. Echa 
Serwety małe [m 46 po 2 yp minionych lat, zbiór pieśni narodowych 1:20 
Gorny oug GD ŻE w, Popiołek Teodor. Czołem, mazury . . . . —'80 
komę damskie dzienne . gisi p 1 3 Wroński Adam. Kawalerskie mazury . . . —*80 

vSZU:E nocne . . od : Ü są 1 Ab 
Kaftaniki damskie |. matb ip e " »  Stęfeia, polka française . . —'50 
RAI ; gi 4 go 1099 x ? © Warszawianka, polka maz. — 50 

OSŹWYJESEKO 02 „s a: od 6 do 12 HE da. 
Ponczocky 001 49 APIOWE Gaji0 f $$ Š RAE pany, o Laa 
JOIE » » KA 2 eS drwi 
ALL z » Do Śniatyna kucykami, ga- 

eS 17 ZKE ZTEJĘWY lopadażg, ©. WACAY O 2.9. —50 
Ważne dla : 
rh À : ET, Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców. |3 y y t6 ! 
W dniu I maja r. b, została w Łagiewnikach obok Podgórza pu | SECI XICRIRAAKNRINKKIAY 


7 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


Pierwszy parowy 


AMERYKAŃSKI MŁYN 


do kości i nawozów mielonych 
założony w roku {891 
w Klimkówce, p. Rymanów. 


—3Zt=_— 


Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów te- 

chnicznych, zaopatrzona w najnowsze patentowane apa- 

raty, maszyny etc., laboratorjum chemiczne; — oświe- 
tlona elektrycznie. 


l | Wyrabia wszelkie gałunki nawozów fabrycznych, t. j. 


mąkę kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem 

siarkowym, nadfoslorany, mąkę rogową z foslorytów. 

żwili Thomasa etc., jakoteż tłuszcze, oleje i inne arty- 
kuły w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. 


Worki i plomby z marką ochronną yfe i firma St. 
Oslaszewski, Klimkówka, p. Rymanów. 


Doświadczenia z nawozami szłucznemi. robione na wła- 

snych polach, można ogladać w różnych porach roku 

Na donoszących o przybyciu konie będa oczekiwać na 
stacji Rymanów. 


aE CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE, 7:7 
Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Zarząd dóbr Klimkówki. 
poczta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymanów. 


Kantor wymiany (jl c 


' 78a, zaczejsyj! sdpowiadzialny redaktør: Or. Jóret Griywski. 


í 


35 Z powa'sniem 
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HANDEL WIN 


JANA GRALEWSKIEGO 


ge 
a 
a 
a 
$ 
8 zzłożony w Krakowie roku 1806. 
$ Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, fran- 
,cuskie, włoskie i inne, tudzież szampany i koniaki. Gen- 
$ niki i próbki gralis i franco. 958 10 10 
Mandel przy ulicy Grodzkiej, l. 14. Składy transitowe 
H przy ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1. 20. 
© 
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Specjalny skład artykułów tresci religijnej, obrazów św. i ksią- 
ż8k do nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


pod „Aniołem*, plac Mar[acki 8. 
poleca obrazki na kolędę 15 ct. za 100 sz. z Dzieciątkiem de- 
zus w żłóbku od 55 et. za 100i wyżej, kolrrowe atłasem ubie- 
rane, malowa..e na imitacji kości słoniowej, na korouce, pod 
wypukłem szkłem w ramkach owalnych, szopki obrazkuwe 
składane i t. d. nalepianki do żłóbka, aniołki drzewka i t d 
JĄ oraz książki do nabożeństwa na pamiątkę dla dzieci i star- 
jg szych; medaliki srebrne. Mając znaczny zapas listew na ramy, 
przyjmuję obrazy do oprawy. 


OSO 
W nowym magazynie 


MEBLI 


w Krakowie, przy ul. Wiślnej Nr. 8. 


wielki wybór mebli 
ż własnych pracowni dostarczony 


Ludwika Chomiaka i Władysława Duala 


tapicera. stolarza. 
Zaletą wyrobów tapi-|| Wyroby stolarskie przo- 
oerskich, przedewszy- | dować moga jako pewne 
stkiem jest w najlepszym || z suchego i zdrowego) 
gatunku materjał użyty || materjału zrobione, jako 
i z elegancją gustowne || gustowne i stylowo u- 

odrobienie.e > | jęte. 

Ceny bardzo nizkie, 

Najświeższe Żurnale lub własne rysunki przedkia- 
damy. Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy |6 
antyki na składzie i przyjmujemy takowe w komis. | 


Ludwik Chomiak Władysław Duval 


'Tapicer, Stolarz. 


5 || oo" $ 
żrebna po „THE 
do nabycia. 


GRABOWNICA 


upi. Banka Hipoleczneja 


Juz WYSZECIiŁ z Aruku 


„ANANAS“ 


Antoni Schulz. najlepszy i najdowcipniejszy kalendarz hu- 


morystyczny krakowski na rok 1893 
(ROCZNIK XIX). 
Oprócz wyczerpujących jnformacyj „ANANAS * za- 


w era także bardzo bogatą eiręść literacką i artystyczną, 
ozdobną pięknemi kolorowanemi rycinami 
Cena egzempl rza %0 ct, z przesylka w opased 
rekomend 6665 ct, które najdogodniej przesłać przeka- 
zem pocztowym wprost do księgarni wydawniczej 


L. Zwolińskiego i Spółki w Krakowie, 
; ulica Grodzka 1. 40, 1307 7% 8 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


„A RECZ WGA | EET" 
Dębowe trumny) Podziękowanie 


uznane jako najtrwalsze Niniejszem składamy ser- 
posiada w wielkim wyborze | deczne „Bóg zaplać* Drowi 


Zakład pogrzebowy M. Buzdyganowi za bezinte- 


resowną opiekę lekarską, 
oraz Wmn Duchowieństwu, 


„CONCORDIA: 
d. K. Pękalskiego 


1335 w Krakowie. 2 10 


Ceny Tab "ryczwne. 


Przyjaciołom i Znajomym 
za oddanie ostatniej przy- 
singi w smutnym obrzędzie 
odprowadzenia +włok 6. p. 
uasżej matki, na miejsce 


x | nn 0 | 0 | 


DONNERHORN* za 1500 złr. 


wiecznego spoczynku. 


pasm | 


z ZajaczkOWSCJ. 
Osoba inteligentna | coo 
z dobrej familji, w Średnim | ~ma 
j|wiekn, posiadająca w wyż- RESTAURACJA 

szym stopniu muzykę, przy- z 
jęlaby chętnie w obywatel- 

skim domu obowiązki towa TURLINSKIEG0 
rzyszki, mogącej wyręczyć w Krakowie, 

panią domu zarówno w za- hotelu WAUA 
jęciach gosdodarskich j:k i HSA A ER 


w udzielaniu panienkom nauk 
początkowych. Wiadomość 
w cukierni J K. Knowiakow 


Czwartek 5 go Stycznia. 
| Krupnik z drobiu. 
R | Rosół z kaszką w,kostkę. 


skiego przy ulicy Fłorjań- 
skiej pod Ma S. N | Consommė tembal. 

1332 2 3 B ( Krokiety z ryby. 
sM iE OZ A tę ML | | |[9 l pene dziczyzny ausp. 
CE N | Paszteciki poznańskie. 

, r zam K Jajka tureckie. 
. ( Szt. mięsa z fasolką per'. 
N | Rozbef z garniturą. 
GQ - KARA piire APA 
iani G | ile z sandacza A la Norm 
w kamienicy Nr. 15 | File å la Moól. , 
ul. Szewska, od 1-g0 | s | Belstea: paryski. 
satnią i - | 2] Biszkopt z szodonem. 
Kwietnia jest do wy zo KliseczEj kartollane. 
najęcia. 5183] „| Mus z jabłek, 


„ARENDT. 
Lićłka piersiowe 


Dra deebtirĘgera. 


Jedyny środak przeciw choro- 
bom płucowym, mianowieje: u- 
porózywym katarom, kaszłowi, 
zapa'eniu gardła, chrypae, Za- 
fiegmieniu I «tp. Pakiet 
20 ct.. 24% stempal | 0oiko0- 
wanie o 10 et więnej. Do na- 
J bycia w aptece „pod złotą GŁOWĄ 
Laona Rosnera w Krakowie- 
107.16 40 


SE ZEE... 


koło SANOKA. 


w Krakowie, Rynek l. 30. gef" Zlecenia 
2 prowincji uskutecznia się odwrotną pocatą bez do- 


liczenia prowizji. "TER 


Brak Wł. L. Asozysa | Spółki pod zarządem Janz Gdadswck'277. 


